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D z i ś ,  dnia 19-go b. ni. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedmieście 66, odbędzie się wiec towarzyszy socjalistów gruzińskich. 
Przemawiać będą towarzysze: Czcheidze, Ramiszwili i tow. Daszyński

Co Jutro, niesie?
Konstytucja (Rzeczyposp© l>i:l ej Potekiiej zo  

wtala j>uż wydrukowana w „Dzi«uin.i'ku Ustaw". 
Obowiązuje nas, obywateli polskich. Obowi ą- 
e*ije mietylko z litery, al* i  a duohia. Doją nam 
prawa, znosi przywileje, nakłada obowiązki. 
Dobrze byłoby, gdyby obywatele tego kraju 
poczytali trochę w tej książeczce. Księgi takie 
pisano niegdyś rylcem iua ikianuenwyrh tabli- 
each. Składano później od1 cżasu wymłaaJeu 
druku ma ołtarzach kościołów. Dniś jeazcz© po 
starych kantonach szwajcarskich co rodni w 
ds-ień pierwszego maja cała ludniość wychodzi 
aa miasto i tam obrani prze® nią urzędnicy 
przysięgają, ż© wierni* wykonywać będą pra- 
w® i ustawy, uchwałom© i przez poprzedników 
ich zaprzysiężone.

U ®a» uobwalami© IcoinstyKucji J7  m arca 
icdbyito się  w atmosferze niedomówień i  mier 
©ado wiolenia raczej, uiż emiuEjiaziinu zibinncw©-. 
po. P a r  Wojciech, czyli marszałek sejmowy w 
©toczeniu swoich kolegów partyjnych .potoczył 
gwoją rozłożystą losohę w kierunku łcttbocł.ry. i 
tam (podziękowano Pa*u Bogu-..

Ta nasza nieszczęśliwa stolica, pa­
miętają® widoczni© taikte sam© uroczystości, 
odprawiane .przdz tego samego arcybiskupa 
warszawskiego, podówczas jeszcze nawet mi© 
regenta, za rządów (po prostu generała pru­
skiego Bosotera, z okazji nadawacych Polsce 
MdEwycaajnych uprawnień konstytucyjnych i 
narodowych — przyjęła i to uroczyste wirnik- 
nięoie trudów i anoijów nad nadaniem Połsoe 
konstytucji, raczej chłodno i obojętni©. I gdy 
urwały się ostatni© akordy organowi© i ro®- 
płynęły się wzdłuż istropu .patyną wieków po­
krytego prastarej katedry, uczestnicy rozeszli 
się i  nazajutrz n ie pamiętali, o  co to chodziło: 
tyfl© bowiem razy w ciągu lat ostatnich wh 
dzieli w tej samej katedrze tych samych Pana 
Bogu dziękujących celebrantów w ornatach i ^  
konltuszach, i potprosfcu w wojennych nicowa­
nych ©uTdutach. To było za każdym rażeni za 
©o innego, ale w świadomości tłum u przyczy­
ny, powody i otoliczniości zlewają się  w  Je­
den obraz i 'niewiadomo ju t wreszećb©. panu 
’Jackowi z Zapiecka^ czy panu Kalasantem u z 
ul. KośoLełnej, za co właścirai© ks. Kokowski 
Panu Bogu dziękuje. iPan Kalasanty pojmuj© 
t© uroczystości iiaku dopust boży. Dzwony biją, 
Łw-ściól jarzy się od światła: diziiękuefemy Patrio 
Botcru *, od tego joszcz© noikoinwi krzywda s ię  tan© 
s tu ła ’

pian Kalasanty nie wie, co to jest Korosty
tu cp  4, Bogiem' a prawdą, ni© odm iroa żadnej 
te©wmęt.nzmej potrzeby, aby ©bowiiiązyroałla. Był 
rad. ż© djabli z te j kochanej Warszawy wzięli 
Moskala, — był rad, że dJaib)i ponieśli i Niem­
ca. Serce jego sprawiało gody, gdy dowie­
dział się. że tu już niemia żadnego „pana* ob- 

^©go, <mdzoziiemskteęo i ż© om sam będizi© sor 
hi© pan ma ulicy Kościelnej.

Pan Kalasanty nie winien, że ni© wie. co 
począć z konstytucją, którą w  yęgo 'imieniu 
głosujący w  Selmie F'an GkSyk rwę® ipodlnęszc- 
wie irpik. » *«kf.e przez przechodzenie przez 
drzwi wielNkrotni© (powtarzane uchwalił. Ale 
ery ta  fc'wstvturjia obowterote pnroa Gdyika? 
<ar pan. Gdyk naprawdę myśli ją wykonywać?

Ozy oma go obowiązuje wewnętrzni© z dobra-
wioli? Nieraz przyglądając się posłom suwe- 
irenmyim' to Sejmie, 'przysłuchując się toibraóom, 
czytając przeróżne postów naszych mamilfesty, 
catowiek O'bjektywny, prajczwyiKajomy do lo­
gicznego, prawniczego m^^lenia, nab iera ra­
czej przekonania, że konstytucja swoją drogą, 
a  asy — swoją. Tr-k .'zresztą, jak jest ł© wszyst- 
kiemi mn)i©j więcej ustawami, obrażającetmi 
w ten czy imny Sposób i interesy ©konoaniczn© 
klas 'posiadających. Bywają uchwailan®, ogła­
szane to „Dzienniku UstttW“. Zdarza się, że 
prasa przypomina, dlaczego ni© zostały „je- 
.az'cze" ogłoszone. Wreszcie wychodzi ustawa 
z pod tłóczmi dlnukarni państwowej. I ledwo 
wyszła, już stała się makulaturą. Kto ją «to- 
siiije?.;Kto wykonywa? Wykonywa »ię z jaką 
skw 2ip]ivrością przępisy często wistyd w n*a i 
oburzeni© budząc© dawnego kodeksu 'karnego, 
przez ©arat ujaramionym i  w kajdanach ję­
czącym ludom nadane. Z jaką bezwzględno­
ścią stosuj© się ustawy o  imionach, które so­
bie jiakoby przywłaszczają osoby wyznań nl©- 
odpowiedfcich, jak oiwa lteikarba, k tórą sąd' ska­
zuj© n a  karę pieniężną za używanie imiieaia. 
Ludwika, pod cza,s gdy urzędnik stanu cywil­
nego na złość petentowi, wpisywał do metry­
ki imię fiytki lub Dwojry?

O* taik czynił, bo,* pragnąc przypo­
dobać siię carskiim generałom, przez (P©bied,> 
nioscewa Ilu nasyłanym, znęcał się mad; łudtao- 
ścią bez różnicy wyznania, e intol'ige(niqją sa­
dysty wyszukując sposoby szkodzenia i gnę­
bienia każdego z  osobo* w  płaszczyźnie inte­
resów, jemu specjatai© właściwych. Robotnik, 
chłop, żydl — każda grupa ludności m iała 
podówczas swoją martyirofijogję. Skąd wniosek, 
ż© ten  stan  rzeczy trwać m  md®l? Dziś, gdy 
chodzi o chłopa!, sadyom ten  znajduj© przeciw­
wagę w  tym prostym fshoie, 4© Sejm suwe­
renny -ma wtększiość chłopską, że  wójt, chłop­
ski wóijt z Werachosławic, jest jeułnoraeśnie 
przydentenn Rady Ministrów. Al© za,pytajmy 
chłopa o»  kresach, w tych stronach Soędy każ­
da piędź ziemi a lam  j«et od la t pięćdziesię­
ciu krw ią unitów, zapytajmy chłoipa praw osła­
wnego ® pod1 Zamościa, Hcubieszoroa t  Gheł- 
m*. Zapytajmy (protestanta Niemca. Zapytaj­
my żyda — w jaki sposób stosowanie są wobec 
tych parjasów, których jednak konstytucja >  
głosiła współobywatelamil. pełnoprawnymi, y  
bywatelanni RzeozyplospoMtej, z którym  każdy 
m* w paszporcie za-pisany tytuł obywatela pol­
skiego, marzeniie i dumę pokoleń całych tego 
kraju, zapytajiny, co tmy®1® o ustawach na­
szych. o • prawach, które im t© ustawy dl*ją,
0 stosunku do nich urzędników tego państw a? 
Każdy adwokat polski, 'każda redakcja’ opozy­
cyjnego pisma, p o sz c z e g ó ln i  obywatel©, zmam) 
z  poczuci* prawa, i  sprawiedliwości, ciwdfcnor 
eiemcy nawet t — ku praorażemiu każdego z 
nas — Liga Narodów, wszystkie te instytucje
1 kancelarie zi??ypywame są skargami na na­
dużycia, na niestosowani© -ustaw, ma (pogardli­
w e traktowani,e obywateli.

Zaii any iwogóle wiemy, ©o t© jest Praw©? 
Żali my tezami'©my Prawe? St-osujemy nstawy, 
jeżeła mun ckwilowio wydają *ią o d f owtedaia.

Jestk) martwy przepis, iktóry jak  drewniany 
łokieć przykładamy do rzeczywistości życia. 
Cóż to ma za związek z żywą zasadą 'Prawa, 
-które jest życiem, bez którego ni om a wolnego 
życia na ziemi, bez którego nie może istnieć 
żadne państwo wolne i niepodległe, żadna re ­
publika, żadne społeczeństwo cywilizowane. 
Kiedy Rzymianin szedł na podbój 'starożytnego 
świata, niósł wszędzie Diety lica m aterjalną siłę 
orla rzymskiego, ale i m ajestat prawa. Debrze 
jest niekiedy (poczytać w starej książce. Zajrzyj­
my do .piątego tomu „Dziejów rzymskich" 
Mommsena, do dziejów fcołoaji rzymskich. Ten 
rzymski prokonsul to ni© zawsze był łapownik 
ł  zdzierca i złodziej Verree- Tam wszędzie ibyio 
-prawo. I Rzymianin dźwigał ipraroo nietyiko na 
kamiennych spisane tablicach, ala miał j« w© 
krwi. Angliik »ie posiada pisanej konstytucji. 
Żyjs po dzasj dzisiejszy, ten najstarszy w Euro­
pie konstytucjonalista nowoczesny pod rządem 
zwyczajów paniameniarnych. Niecna na świecie 
kraju, w którymby Prawo więcej bjdo 'szanowa­
ne, w którymby mniej było bezprawia, żyda 
poza prawem. Policjant ^boby** jest tam  insty­
tucją porządku i prawa, regulatorem porządku, 
instytucją służącą do rozwiązywania trudnych 
powikłań ruchu -ulicznego, 'mdłym, dobrze wy- 
chowamym czlowieki sm. On zarów-no. jak każdy 
jego klient, są (podmiotami Prawa. Praw o jest 
ich wspólnym panem i władcą, a cóż dopiero 
sędzia? Nilkomu w Angljd n a  myśl nie przyj­
dzie. że prawo w sądzie angielskim nieże być 
wykładane inaczej w stosunku do cudzoziem­
ców. niż do tuibyłców. Anglik jest wry®pi«rzem,

: nie lubi cudzoziemca, nie zna jego języka, gar- 
i dzi jego obyczajem, ale dla sędziego w fta.ro- 
| dawnej peruce zasiadającego ma iwysoikiem 
i krześle* i orzekającego wedle rozumu i sumie- 
j nia, — ten  .podsądny, nie znający języka', jest 
I równie drogim i ważnym klientem, jak ten 
| lord, syn najstarszego para  Amgtji, którego są- 
' dzi. Co więcej: wobec tego citózozc-mca, tego 
; zaplutego Żyda z  White hapeł. tego chłopa pol­

skiego, czy łitew9k:ego z Pett’coWe-'T^ano — <jb 
a łatwoścśą zastosuj© okoliczności łagodzące, o 
które wnosi instancję adwokat: „ten oudzozie- 
miec nie zna jeżyka, ani zwyccaju amgielsldego, 
od niedawna jest między nami, skąd m a znać 
Praw o?-."

Prawda, 4e ten sędzia (pobiera rocznie pięć 
tysięcy funtów i że hi© ma potrzeby, jak nasz 
stan sędziowski, apelować do (paTlamentu, żą­
dają©, aby go ratowano od głodowej śirei©rci. 
Sędzia nie jest urzędnikiem. Jest wyższy po­
nad istam urzędniczy. Ma to podobno dawać 
przywilej©. Nie daj© nawet ipraw urzędniczych. 
Sędzią tedy może być tylko człowiek bogaty. 
Inny, dhoćby był Arystydesem ii mądrym, jaik 
m unśki U'lpianus — zginie ® głodu, gdyby mu 
się zachciało ibyć sędzią Ludzkość znała takie 
trsfroj© .polityczne, w których Inrpowano szarże 
sędriowsMe. TnMe politycrne ustroje ginęły. 
Ginąć musiały. Nie może być państw a wolnego 
I niepodległego bez dobrego, bez szlachetnego 
wymiaru sprawiedliwości Nawet za Moskali 
sędzia pokoju w .powiecie był najlepiej płat­
nym urzędnikiem; Nie 'powinien był brać łapó­
wek. które brali inni jego koledzy w carskiej 
•łużbie pozostający. Takie było domtriemaaie i 
dlatego państwo płaciło mu więcej, niż infirm. 
Nasz sędzia .pobiera m nej, niż inni. Dlatego 
powinie* być uczciwy i rozumiejący i bardziej

wykształcoay, niii iani .urzędaicy w Obrejndiów- 
kut

Ustaw ci© wykonywamy, sędziego «*■- 
nujemy, .Prawa nie uznajemy, ani nie imituje­
my, a chcielibyśmy być państwem wołnem i 
niepoddegtem, mocną i trwałą rze-ząpospoli-tą? 
Pitóżne marzenia. Bez Prawa niemasz, i ni© bę­
dzie Rzeczypospolitej. Gdzie sąd nad miei* 
strem. który n e wjtkonywa ustawy o pożyaac© 
przymu«o.TOei ? Gdzie sąd nad! minislrem, który 
ni e wykony wa usta wy o reformie rolnej? 
Czyżby ustawy, uchwalane przez Sejm suw e­
renny, miały być tylko ..odczepnem", rzuoo- 
nem przez prawodawcę .dla zatkania rozkrzy­
czanych gardzieli? Chcecie — to maci*! *1* 
szukaj w alru w polu, taaiua zobaczyna tą  a 
stawę w życiu!

Gzemże ma być (Polska?
„Pawiem narodów** d ich poSi»towl©ŁlecB, 

jak w chwili złego humoru śpiewał Słowacki? 
Czy też Demokracją? Demokracją ma ©erjo, ety 
na papierze ? .Demokracją w* tkrwi organizmu 
spoi sranego, czy też .w ustach demagogów, któ­
rzy tym wyrazem, jak mówią .Francuzi, .pluezą 
sobie gardło? Polska będzie demokracją, alb* 
o Obywatele — .Polski nie będzie- Spojrzyj©!© 
tylko a a  mapę c-tnograJiczną Polski, jak ją po­
daje każdy atlas nasaej ojceyzny. Ozy w tej mzm- 
chowntey, w dzisiejszej atmosferzie rocbudBo- ■ 
nych nacjonalizmów możni pomyśleć inny *- 
strój polityczny .mocny, zwarty i szczęśliwy, po­
mimo wszystkich Odśrodkowych tend eaojt, w®*- 
jam kłócących się ze sobą nacjonalizmów, JiK 
tylko szczerzo i głęboko domokratyerny, na 
wolrościi i na .prawi© oparty? Czy jest do po­
myślenia więź nna, niż ta  -wewnętrzna więź 
(Prawa i na prawie ojpantej Demokracji? Ni© 
masz innej. Gdybyś naw et—zebrał kongre© 
TOfZTStkich mężów stanu, polityków, myślici*- 
11, (publicystów, nie znajdziesz innego rozwią­
zania tego równania. Społeczeństw© nasze, ©ku­
te w niewołi myślenia, umipiane prze® dem a­
gogów, nte zdaje sobie sprawy najczęściej © 
niebezpieczeństw wewnętrznych naszego życia 
politycznego. Twarde uderzenia obuchem rz*- 
czywistośoi ipo sąenneij, spoconej i © bliskości 
pierzyny świadczącej głowi©, budzi niekiedy 
świadomość społeczną. Niby sowa, zbud®o«a 
przez słońce, świadomość ta przez chwilę (pod­
nosi i opuszcza 'zaspano .powieki Szuka wtedy 
wrogów, którzy te perturbacje zawinili. Znaj­
duj® ipterwsze lopsz© przyczyny^ wyklina j«, 
plącz© nad niemi i znowu w stan drzemlri za­
pada.

Ni© nie zbuduje, ni© zjednoczy, ni© scali, 
nie skonsoliduje 'Polaki jak .tylko Prawo j na 
prawie oparta Demokracja. N e to formaln* 
zawieszeni© tytułów hrabiowskich, którego 
nikt pod uwagę nie bierze, nie inne zewnętrz­
ne i  piróżne symbole demokracji, ale jej treść 
najgłębsza. — Demokracja — to duch powagi, 
to duch mocy, to  duch postępu, organicznego 
.postępu. Nie zapomnijmy też, że to jest irezcC- 
wość. iWhzak (Montesquieu pouczał, że repu­
blika opiera s>ę na cnocie.

Mówimy te wsrystki© wyrazy z cała powa­
gą. Mówimy j© głośno, aiby cały kra. i słyszał: 
Prawo — Demokracja — Praca — P 0 >łęp — 
Uczciwość. Pod tym hasłem i (T>od tym zna­
kiem zwyciężymy. Inaczej niechaj Rejtan kła­
dą© się u .progu izby sejmowej!

R.JL
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L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Bnasa framcnslka o to-E Frauue)! iw (kmmfKlceto grecfco^uTcdkrn.—0 <pea$stewie®k Fnunr 
cji „wohiej ręki4* w /sprawi® Gónmego Śląska. — 'Rosyjscy m rnosecińcy w pogoto- 
iwuł. — Pi-odetarjait framcttsM afcragięcie popiera Baszą sprawę. — Słowa taw. An­

dre Pieorc-a o Górnym Śląska.

„Francja jest też wi elkieon .państwem' ma- 
KUł/mańs/kiem" przypomina /LSoyki iGeopg©*©#! 
Leon Bailly w ,Jntrans :g©aait‘‘ j daj® mu do 
zrozumienia., że (dla efemerye/zniej Tyldz-.ęozruośd 
Ao^lji, nie należy narażać strbi© pacmdwyich 
Turków, a protegować fałszywych Greków, któ­
rzy zdradziecko z (fcyłu strzelali dio Frammów. 
„Ale są Jtontecfimoaci poliitycane", ttóteaflty 
Ba My swym cierpliwym czytelnikom „i dłatog® 
ipodobao niektórzy ministrowi® uznają, ż© w 
ceflu wypędzenia Turków z Europy, a właściwie 
dla świętej zgddy z Aniglją powian© tsię przyjść- 
z pomoicą Grocji“. Baiily jednak dodaj® od sie­
bie, że Atoglja winna dać gwarancje, iż Francji 
sc/sławi siwobcidną rękę na Górnym Śląte-ku, to 
jest, że przestani® na n'©korzyść Polski- spe­
cjalnie opiekować się Niemcami. Jednam sło­
wem ofiarowuje głowę „biednego Turka", dla 
phobiema'tyeznych później/Szych względów Ara- 
glji i dla ratowania z rąk niemieckich Gómbgo 
Śląska.

Te rzeczy traktuj® się dziś w całej praisi® 
w związku z Górnym Śląskiem.' Niektóre pi­
sma zapytują się: „a co będzie, jeeżli my się ni® 
wdamy w tę awanturę,.greeko-łuredką“ ?" i do­
chodzą pirzpwaini© do wniosków, że wtedy An- 
glja może ni© zostawić Francji tak zwanej wol­
nej ręki w Europie, a Górny Śląsk, ten arse­
nał amunicji niemieckiej będzie pozostawiony 
Kiembom.

Część burżuazyjnej prasy wcale niedwu­
znaczni© cieszy aię z kłopotów Angłjl, dow-o- 
dząc, że znajduje się oma teraz na łasce i nie 
łasce Francji, bo jeśli rozpaozni© się w Azji 
ruchawka przeciw Angłjl — to oderwą się od 
niej niętyłko wyznawcy Mahometa ale może 
i całe Indje. A inne pisma dodają, że taka 
Wschodnia ruchawka, może nidtyilko ogarnąć 
plemiona żyjąjc© pod tak zwana opieką angiel­
ską, al© i francuską, ;pomimo lojalności Fran­
cji. Prasa fcLeiykaLna przypomina, że Francja 
oie jest tylko wiełkiem państwem muzułmaź- 
skiem, ale i najukochańszą córką kościoła 
rzymsko-katolickiego, a wysyłając dio Watyka­
nu swego ambasadora Jo/narta, chyba dala do­
wód- swej lojalności A czyż ni© dowodem naj­
czulszej fajatoości — ukarać wrogów' kościoła, 
pozbywając »ię Tazeflkich isentynneatów turec­
kich? Pesymistyczna burżuazyjna prasa upo­
mina rząd, że mnóej luib więcej pośrednie pro­
tegowanie króla Konstantego, wroga /zapanaię- 
’tałetgo Francji, szwagra cesarza tnieinr-eakiego 

oburzyło w wysokim stopniu społeczeństwo.
WMzi-ci© w jakim labiryncie sprzeczności 

knusi torować sobie drogę rząd 'francuski i od 
jakich poistroranych wpływów, jak to już pisa­

liśmy w poprzednich listach, uzależniony ma 
być fas Górnego Śląska.

Ocz&kttwane są tu jeszcae większe powikła­
nia, jeżeli się sprawdzi, że bofezewk-y idą na­
prawdę na pomoc „kemaiisiam" j n© to liczy 
■ta moskiewska „arama sotnia", żeby znów zor­
ganizować jednocześni® wyprawę przeciw So­
wietom. Nigdy się tak iBurcewowaka k«mipa- 
ńja ni® ruszała, jak teraz, widoczni© jakiś no- 
’wy zapas złota ©płynął tu do moskiewaldteh kie­
szeni agitatorsMch. Rentjerom francuskim o- 
Vjeouje ikl’ka Birrcewa wszystkie szczęśliwości 
•w Nowej Rosji. ‘Przełicytowują ich znoiwu mo- 
tnarahiśtai, którzy jeszcze więcej dają tym-, co 
Im chcą zaufać. Te Wszystkie gwarancje kapL 
•taMyiożne byłyby bardzo ponętne, gdyby ich 
•nie lidzielił jjuż' Leniu, (oo potwierdził w Lom- 
•dynie Kamin),

Eserowcy i mieńszewiicy, demaskując ma­
skaradę bokzełwików, iph złą wiarę, obłudę, 
•zdradę haseł social 1st yczin ytcik i rewolucyjnych, 
•jednak z item' przectwbot82jewi ck 'em błotem, 
'tama©} Hub więcej csarhoseofeirani, nie imają nic 
•wspólnego. Ńaweit zdała od niego stoi też ler 
*wa grapa kadetów Miłakowa.

EKistorja piwedwojema, znów zaczyna się 
‘jakby od serbskiego początku. W tym właśni® 
•czasie, kiedy rządy burżuar/jne ni© mogą so­
bie dać rady z  tą beznadziejną prawie sytuacją 
•wewnętrzną w poszczególnych krajach, oraz z 
•zewnętrzną poliityiką, opartą tylko na egoMy- 
tenyich interesach — miętdzjmarodowy prołe- 
lttt.arjat stoi prawie bezradny, rozbity przez bol- 
pzewiflki® Intrygi. I taka ©prawa jak przy­
szłość Górnego Śląska ma byó uzależnioną od 
•konkurencyjnych interesów kapitalistycznych!

'Lufd igómo-śląski powinien się mocmio na 
•swej ziem; trzymać, bo fas jego w jego rękach 
fepowsyiwa! I itny wtedy spokojniej będziemy 
'mógli śledzić zâ  item wzajemnem szachowaniem 
©ię państw imperjatóstycznych, za tą grą 
■finau)?geiry dyplomatycznej, z większym spoko­
jem będziemy obserwowali układy w -Wiesba- 
•denie rekrnów kapitaliistycznych IRa'thenau’dw 
i Łonokerów, j. mniej nasprezjTnowiać będą pe­
wne odigłoisy /prasy, zachwalając©/} nadzwy­
czaj© zalety prezesa niemieckiego gabinetu, 
Wirtha, Oraz wynurzenia ośmielonych już 
dziennikarzy ńJemieekich, jak Wofll.z „Berli­
ner Tageblatilu", który niedawno w wywia­
dzie, udzielonym snu przez paryski ..EtcccH- 
©ior‘‘ iwoigóle ubolewał, że koalicja „dała n/'e- 
•pOółeg?ość“ (?l) tak nieudolnemu isipołeozeń- 
®!;wa jak polskie, które w niedługim czasie 
niepodległość tę musi utracić. Cóż dopiero 
mówić o Śląsku, kltóry n ’etylko, iweidług Wolfa,

nie natęży islę Polakom, al« którym obu sugdy 
rządzió ni© potrafią, a zdatni są .tytko boga­
ctwa jogo (zmaiflować.

To jielst specjalna agitacja niemiewka o 
„polskiej nieudolności i polsk'em /niedołę­
stwie"—najwięcej rozpowszoohniana w Anglji 
i w© Włoszech, bo w© Francji — utega ona 
chociaż pewnemu pnzefiłtrowaniu.

Bynajmniej ni© możemy być jeszcze spo­
kojni. Na tutejszy mar barometrze polityczaiym 
daje się .odczuć pewien 'ąpadek temperatury 
w stosunku do naszej spraiwy —■ al® ta tem­
peratura się utrzyma, jeżeli tutejsi nosi sprzy­
mierzeńcy znajdą stole oparci® w ludii* gór- 
mośiąskim. Zimianę energicznej poatajwy Gót- 
nośla/zaków domanzonoby twn, fce -,całe to 
powitanie 'było tylko manewrem (Korfantego 
i generała Le Ronda“, jak to insynuują ni®. 
•tyfLko apeiejaSnie angielscy i niemieccy ibur- 
żuazyjlni ipoisarze, al® niestety i niektórzy so. 
cjalistycm', nie mówiąc już o 'komunMycz. 
mych, którzy niopoazytalaie, a często nieuczci­
wie, sprawę lę .pffaedatawiają na naszą nieko­
rzyść.

W rozmowach jednak a trancutekiani robo-
■ciarzamł — wyczuwa się w dalszym ciągu — 
matauJLny odmueh syimpałji dla ludu śląslkiego. 
Gdyby było inaczej, to tutejsi demagodzy ko­
munistyczni, urządzaliby napewno wiece 
przeciw iPotec®. d ipomiestzailiby ©wyun zwycza­
jom w jeidlną całość Korfantego i Daszyńskie­
go, (Piłsudskiego i P. P. S. Tego uczynić ni® 
mogą, bo francuska Masa robotnicza earzuci-

łaby ich takieant zapytaniami jak, ^czy tnożli- 
w© jest., aby jeden człowiek, albo ja|cyś intry- 
ganc,', mogli porwać do boju setki tysięcy lu- 
dz'?‘' Komuniści nie mogliby na to odpowie­
dzieć, bo wiedzą, że gdy iproleiarjat ni© chce 
dobiroiwokiie dokonać jakiegoś zbiorowego czy­
nu rewolucyjnego, to jednostki nic na to nie 
poradzą. Tak samo w© Francji głuchym zo­
staje na moskiewski© wezwania, choć .prze­
cież w departamencie Sekwany, jest aa pa­
pierze „komuni/stycznym" w swej większości.

Francuska klasa robotnicza i •otpjahści 
ipomiiuio ciężkich wewnętrznych, kłopotów, jak 
dokonywane obecnie rozbici© proletariatu syn- 
d ykail sty cznego ma A msfteTidamską i Moskiew­
ską Międzynarodówkę (o czerni specjalni* na­
pisze), jak rosnajc© wciąż bezroboci® i t  d„ ma 
sprawę Śląska zwraca baczną uwagę.

Byłem ma 2-ch (posiedzeniach studentów 
aoęjatiatyczmycb i Sekcji francuskiej w TTTT 
okręgu. Tow. Andre Pierre referował na 
■tych 2-oh zeibaraniach .Jcwestję śląską" w duchu 
seidaczmytm dla naszego proletariatu i «rozn- 
miałjTO dla wszystkich obecnych. Wychodząc 
z zasad plebiscytowych i słuszności' /ptroleteijaf- 
k'ej. wtskaizał -jak z  jednej strony chodzi o garść 
kajpitaliisitów niemieckich, a z drugiej, o wolę 
robotników polskich: Śląsk (kopalń i fabryk, 
jego zdaniem, Polsoe winien przypaść.

Obecni na obu zebraniach robotnicy przy­
jęli pogląd prelegenta.
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Listy z Norwegji.
(Korespondencja własna).

ZKiKwMawainie strajku. — Mezadwółcmji© rohiotófeów z reznltatów *kcji ^ ra jio - 
wej. *— „Jaozeijkt^ dniałają. — W  -pora ededniu wyhofrów do pariaunenta.

Chrystjenja.
„D uży‘‘ strajk w Norwegii zaatał odwolatiy 

drna 10/VI przez „Cenifcralmy związek rolbotni- 
czy", ma podstawi® [projektu, .przed,stawionif^o 
ze .sllrony pośrednika raądowego do /sprawy zar 
targu między związkhwn marynarzy i wlaśe1- 
cielanii okrętów.

Pro]akt ten zawierał warunek dalszego 
prowadacJiia /pertraktacji w sprawi© zatargu, 
lecz uzależniał takowe cd likwidacji strajku- 
Dortydiczaa jednak pro/wadzono pertraktacje 
ni® doprowadziły dio porozumienia.

Sytuacja post rajko w a w Norwegiji przed­
stawia się jak następuje:

1) Marymanz©, maszyniści, okrętowi i robo­
tnicy portowi; w dalszym ciągu strajkują w 
Kazbie 16,000. Duża ilość okrętów jest ładawa- 
na i obsługiwana przez ongainizację łamistraj­
kową; ,ySamf;un,d hjeipen1* (aamaioipomocy spo- 
lecaaęj).

2i) Gdy Tobortaiwy zjawili się ipo straj/ku do 
pracy, to dużą Ich ilość faiboykanoi z /powrotem 
mi© przą'jęli. /tłomacząc się team, że z powodu 
strajku zmuszeni są zredukować produkcję itp. 
i w całyan szeregu miast z  tego powodu wyni­
kły nowe zatargi. ,ySo©ial Dem!okratein“ dono­

si, ż© fabrykanci wywierają zomstę na robotni­
cach i, stosują częściowy lokaut.

3) W wielu miastach Narwegji -urzędy ma- 
gistraickie wjunowiły wszystkim (robotoikom 
pracę za udział w strajku, przyjąć jednak fihcą, 
pewną liczbę tych robotników magistrackich, 
leez jako now-oprzyjętych, z utratą praw, jaiki® 
lKcbcrtmdioy osiągają przez długoletnią pracę 
magistracką.

Ta prowok; .yjna uchwała wywołała siln® 
oburzeni© .wśńód całej Masy rdbotniczej, j w  
różnych miastach robotnicy /komunalni straj­
kują. -Prace wykonywuj* po części organizacja 
łamistrajków.

4) Oprócz powyższydh zatargów, ciągi©
pojawiają się nowe Sprawy, które z powody 
ukońozenia teniwnu umów taiytfówych. syfu- 
ację stale pogarszają. W  następujących fa­
chach obecnie toezą się rozprawy taryforw©: 
przemysł ipa/prercnvy, włóknisty, litografia, ty- 
pografja, stolarnia i konfekcja, przemysł dhe- 
m iozno-eleldryrany i  t. d. W całym szeregu 
innych fachów wkrótce -przystąpi się do wzno­
wienia cenników taryfowych, a widbee togo, 
że wszyscy przedsiębiorcy chcą zredukować 
robotnikom zarobki, sytuacja grozi nowemi

'STANISŁAW OSA.

Głodówka.
Piętnaście lat temu, w pogodny czerwcowy 

dzień — spotkali mni© na ulicy żrrdanmi i bez 
żadnych wstępów — pnprosili, abym z nimi 
ptszedl.

— Djabl: nadali — pomyślałem sobie.
— A dlaczego wy rn i 't  aresztujecie — za­

pytałem. Cóżto, zabiłem kogo, czy co?
— E, ni© — tylko naczelnik nasz chce się 

» wami poznajomić — odpowiedzieli.
— Naraelni-k? Z© miną? To wyście się na- 

pewma omylili, bo_
— O, nie, napawno ni© omyliliśmy się. Na­

czelnik już dawno miał żyicaemi© pogadać z wa­
mi, a tylko trudno was było spotkać i  zawiado­
mić. W dom u nie nooujeci©...

— Hm.
Przyszliśmy do naczelnika i okazało się, że 

żandarmi anieli rację.
— ,/)ca0ń rad'"1—/powiedział, dowiedziaw­

szy alę, jak się nazywam.
— A nanie tu donoszą, że z was wi c-lki bo- 

jowiec.
— To zależy, jak gdzie i kiedy — naogół 

'jednak bardzo już taki bojący ni© jestem — 
rzekłem -skromnie.

— Ot jaka rozmowa idzie — zjadliwie u- 
śmiechnąl się żandarm. — Ja jemu /pro obrazy, 
a om mni© — pro hanbuzy. Z tego wszystkiego 
widżę, że wam, ip. Osa, za goraoo na świeca© i 
■wy ipójdzieoi® do więzienia ochłodzić się tro­
szeczkę.

Odprowadzono mię tedy na Zamek, gdzi© 
Bpatkałean wielu już „chlodzą-cydh się“ towa­
rzyszy i kolegów. Bawiliśmy się tedy wesoło, 
tymba rd.zdej, ż© cole /mieliśmy cały dzień otwąr- 

się od wiedza A Zaś tv gmachu są­
siednim siedziało wiele ładnych kolbaiei — wy- 
fmana koreapanden-cji była łatwa, oo w dużej 
nłi-erze umi-lal-o nam owo nasze „chłodzena© 
się -

Fi'rtawaoo -tedy zawzięcie — pisywano do 
ai©W© wiorsto we miłosne antyfany, na których 
rysowaJi‘> całujące się gołąbki, główka 'kapusty,

mając© imitow-ać purpurowe róże, serca srodze 
naszpikoiwain© mieczami i  t  p. ©mhlematy — 
zrozumiałe jedynie sercom zakochanym.

Najmocniejszego pojęcia nie miałem jesz­
cze wówczas o miłości, ale, porwany ogólną fco- 
towaaŁzną, wystylizowałem i ja z wielkim mer 
zolem do- pewnej Aldony „gryps" małosiny, na 
który owa panina ta'k ird odpisała, że raz na za­
wsze wjTrzekłem się pisywania listów /miło­
snych — „odkodiałetm" się m/omentalni© i ® ca­
łym zapałem zacząłem -grać w /szachy j warca­
by, oraz lepić z chloba różn© ramki i figurki. 
Zaś na .kobiety przez długi czas /patrzyłem au- 
rowio 1 a le/kceważeniem.

Tak nam w tym „chłódfcu" płynęły dni. Na­
tomiast wieczorami śpiewaliśmy pleśni -rew-o- 
luoj îme, aż więzi-enn© mury drżały i duypły 
nam gatdła Przez całe życii© tyle -się nie na- 
śpiewałean, oo piraez t© ’więzleinn© -wieczory. 
Przynosiło to pewną ulgę naszemu wzburzeniiu 
r-ew/ohicyjnemu. Tymczasem przyjechał nowy 
naiezalmik więzienia i nas/zą ^utou-o/mję" odra- 
zu djabli /wzięli. 'Pewnego poirainku zaimeldiowaJ 
nam strażnik, abyśmy po/zbierali swoje rzeczy, 
albowiem maimy się przenieść do innej celi.

Wzięliśmy sienniki pod pachy ,i wyszli na 
podwórze. Na jaki oddział? — pytamy się.

— /Do suteryn.
— Do suteryn? Mola! ni*© pójdziemy.
Porzuciliśmy si-cmniki na ziemię i ponozła-

zdli się po podwórzu. Strażnicy ni© wiedzieli, 
co począć i idwdzili za mami zafrasowani, jak 
dobre niańki. (> j

Pr!?,’szedł wre&zcde naczelnik i. od-raizu ja­
koś natknął się aa mnie.

— Dlaczego nie chcecie przejść tam, gdzie 
(kazano? — zapytał i

— Jesteśmy „administracyjni", jutro mo­
żemy wyjść na woln-ość — nd-e chcemy przeto 
gnić w lochach — tłumaczyłckn sum, jak -człowie­
kowi mądremu.

— A dlaczego pan. chce nas lam -wsadzić?
— Dlatego, że jesteścu© ouetefoiroir. Po ca­

łych nocach śpiewani©. Zakłócacie spokój a /p/o- 
nząd-ek, a gdy się wam zwraca -uwagę — po­
zwałam© ®o.bi© gwizdać-

— Jakże więc — przejdziecie dolbrowol- 
ode? — zwrócił się do nas wszystkich.

— Na®.
— Zobaczymy.
— No jak — pójdziemy, czy nie? — zapy­

tał (któryś.
— Ni© pójdziemy. Ni© ma 'najmniejszego 

praiwa -wsadzać nas dio suteiyny.
— No, pirawo to en tu /zaraz przyprowadzi.
Jakoż ukazał się aaczolnik — za nim żoł­

nierze & karabinami 1 kozacy. Cii ostatni zdale- 
ka już się do nas wdzięczyli, irmskaijąc o 
ch-ol-ewy nahajami. (Żołnierze stanęli w szeregu, 
(PocBem zabrzmiała -enargiczna -komen-da: nabi­
jaj!

— O joj! Mówiłem, żeby iść. Czy ni© mówi­
łem, żeby iść — s zeptał czarny jak djabeł „bum- 
dowl©C“ — z powodu trudności spamiętania je­
go nazwiska — Gotlibean nazywamy.

— Nu®. Pójdziecie, czy ni© — zapytał nar 
czelnik.

— Nie. Nie pójdzi'amy. Jesteśmy adm...
— Brać i/oh! — rozkazał
Porwało mię dwucb kozaków i anim się 

cpaimięlał, kiedy byłem już w celi. O&tałni 
wpadł, jak bomba, toiw- Mały. Odibdł s*ię od ścaa-
ny, -pnOTsdadl na murku i jak szalony /rzuwiil się 
a powrotem do drzwi. Wadil w n-i© jakiś czas 
pięściami, wreszcie zmęczony usiadł.

Podo/bno certował się z kozakami, więc 
mm dalii parę „sój" pod boiM, parę nahai pome 
plecy i z takim rtupetem wprowadzili do celi.

Zawsze miał szczęścił®.
Opamiętawszy się nieco i rozejrzawszy w 

sytuacji — ‘posta-nowilMmy jednogłośnie i ku 
nffebywałej radości Gotliba — głodówkę. Al© 
zdradził nas. Zaraz ma drugi dzień począł ję­
czeć, ż© z -głodu seroe mu się ściska, że ni© wy­
trzyma — umiera! I /podczas, .kiedy próbował 
najżatośllwszych, jakby z za grobu wydóbyłych 
jęków odezwał się tow. Maiy, jtuk r.wyikle, 
uroczystym głosem.

— ĄTuchajci© towa-rzrsze — co zrobić z  Go- 
tliibem?

— /Powiesić! — zawołał młody Janiszew­
ski, ogromni® dumny z tego, że miał brata bo­
jowca skazanego ma śmierć, a potom na wiecz­
ną katorgę-

— Zgadzam si» — rzekł iBoi'zeauowaki, ale

jeśli go wieszać — to za nogi, dl©, że ni© go­
dzien za szyję, jak prawdziwi ibojowcy.

— Czekajcie. Właściwi© to ©o jemu jest?
— Co ma być. Pusty w środku, jak bębed 

— powiada.
— W -takim rad© radżę wypchać go słomą 

i w dowód altruizmu ofiarowuję swój siennik 
ca ton cel.

— Dajcie mu spokój, niech jęczzy, uiedh 
rbęS-ra i trąjba. Molże od tego rozwalą ©ię te mury, 
jak piraeslawnego miasta Jerywha?

Tow. GoHib z wielką uwagą wysłuchi­
wał wszystki-ego, co się o nim -mówiło, and mai 
■chwilę zresztą ni© praestojąic jęczeć.

— Alb© radźmy logiczni©, alb© wcale ,nf« 
radźmy — zirytował się tow. Mafy.

— Jakto? pytaf-eś się, ©o z -tow. OafUtbem 
zrobić, więc radzimy.-

— Chodzi roi © to, aby on z naimi , ry- 
mał, by nie powiedziano, że solidarność złama­
na.

— Jedynh rada wyprtiać go «lomą — ob­
stawa! przy swoim Piasecki

— Pytam; się po raz trzeci — oo zrobić z 
Gotliberro gniewa! się Mały.

— Powiesić! — już mówiłem — rzekł Ja­
niszewski-. Cóż, kiedy się mnie ni© słuchacie.

— 'Wjjtraucić na żbity łeb i niech idzie do 
©zpitala! — odezwał się milczący dotąd Rosiń­
ski.

Zgodzo/no się na to.
Ponieważ jednak udawał, że sam a-i© (po­

trafi iść — więc zawołano strażników i d  go 
wyprowadzili.

A w parę dnf potem przyprowadzali do 
więzienia /prawdzi wego bojowca i -bohatera' 
tow. Froima. tBomszfcejua, zakutego w łańcuchy 
i stnaszai® pobitego.

Nas tymczasem praeprowadzono do innej 
cdi. Z ipw.dbyriem F/roiraa — nastały dla eta.0 
dni nerwiowe i pełnie oraekiwania. Froimowi 
bo włam. groziła 'kara śmióncl, więc gotowano 
mu uioie-crakę.

W naszej ocli przygotowane już były do te­
go i leżały 'kilka dni browningi i dynamit

Niestety >— ni© udało «ię. Mhl© wysła-ao za* 
grahkę, tow. Małego aa. Syherję, a Froima ska­
zano na śmierć.
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Grajkami Już tu i owdzie przyjmowane *ą n»  
Łolucje w sprawie strajku gemeralngo.

Nie ulega wątpliwości, że przemy*! i ham- 
ńel norweski napotyka na Ludności, które są 
Wiązane z ogólnym kryzysem Europy, lecz 

* fównież jest pewne, że panowie przeruysłow- 
j ty chcą zwalić cały ciężar kryzysu na bańki 
1 tebotuika norweskiego.
I _ Moralny wyniki strajku ubiegłego j(estl 
' hiebardzo pomyślny dla (klasy robo.tni- 
^ j ,  ponieważ nie dal jej diatyctocajas ża- 
^ńej realnej korzyści. Jednak robotnik 

weskj — dla okazania sympatii straj­
kującym marynarzom — na wezwanie 
*^iązków stanął do strajku dwutygodniowe- 
?°> naraża jąc się na 'stratę ld-duiowego zarób- 

Może fco być wyrazem bardzo wielkiego. 
^Ucia solidarności klasowej i dobrej dyscy- 

, ™ny inrgamzawjnej, lecz iedaak muszę zazna- 
ftyć, że demonstracja ta była kierowana przez 
pQiunistów, a nie związkowców i całe to 

^rci© strajków® można był© odłożyć na ipo- 
^ a ie jro ą  chwilę. Wtedyby się strajk nie 
^kończył bez rezultatu i nie •wydarłby taiktte- 
S9 nirzadow.olenia wśród samych robotników. 
"Wa, dotychczas ni ©praktykowana taiktyika 

Jobcji wobec strajkujących, również jest har- 
y  charaktery.styczna. a mianowicie: policja* 
Zbrojona w 'karabiny ręczne, rewolw©- 

karaibdny maszynowe i t  d., stanęła po 
gronie przedsiębiorców i organizacji łami- 
j^sijkowej, oo doprowadziło do catego szeregu 

między nią a strajkującymi robotnikami- 
Nigdy strajki ekonomiczne w Norwegji 
nosiły charakteru takiej walki.. Czemu i|o 

r^typisać? Bezwątipienia .policja w państwie 
Jh'zuar/.yjnem bronić będzie t. zw. „porządku 
, ̂ tecznego" j stanie w obroni© 'kapitału — 
,ecz nigdy w Norwegii nie wtrącała się do za- 
j^Sów. ekoinotmicznych, a obecne zjawisko 
^ s* konsekwencją tego, tże norweski ruch ro- 
1 °Ltiiczy został wprowadzony na iberadroża 

przyłączenie się partji rcbotnipzej w 
rWegji do III Międzynarodówki.

] Nędza ,i- rządy iw Rosji,, wypadki w Fiin- 
J^ ji, Węgrzech i Niemczech, przerażają całe 
. Poleozeństwo norweskie, a  rząd, policja i 
bedsjębiorcy widzą w tern połączeniu »ię 

9*% z III Międzynarodówką, chęć osiągnię- 
J_8 . dyktalury proletarjatu; stąd to zbrojenie 
^  .cji, organizowanie białej gwardii i ©rgani- 
?®ii samopomocy, jednem słowem 'Wizmooni®- 

9 stanowiska reakcji.

iWbotaMt norweski Wfóry dżfęfci «wo§®mTi
wyrobieniu politycznemu, dzięki ternu, że ni© 
miał rozłamów, że posiadał silne organizacje 
związkowe i polityczne, dotychczas zdobył so­
bie duto praw politycznych i społecznych na 
drodze ewolucyjnego rozwoju i ciągłej walki 
klasowej, lecz bardzo jest wątpliwe, ozy co 
skorzysta, stosując się do wskazówek kocmu- 
nistycznyioh. Już dziś mają robotnicy gorzki 
zawód po ostatnim strajku, mają rozłam w 
partji i  związkach, „Jaczejki" już są w robo­
cie i rozbijają jedność robotniczą. A to dopie­
ro początek. Wybory do parlamentu są za 
.paaetn, a komuniści norwescy, którzy uważają 
'je  tylko za „koraedję", pójdą do wyborów1 je­
dyni© dla celów „rewolucyjnych0*; niezawo­
dni© przysłużą się i na tern polu reakcji, po­
nieważ r o z b i j ą  jedność przy wyborach po­
słów socjalistycznych.

Od szeregu ‘lat zachwycałem się ruchem 
robotniczym w 'Norwegji, lecz obecni© ze smut­
kiem muszę wygnać, że wadzę w nim upadek 
moralny. Norweski ruch robota iczy miał kie­
dyś bardzo wielki© znaczenie w życiu społeczr 
nem Norwegji i jjdobył sobie szacunek i po* 
wagę w etatem społeczeństwie- Praypomnę 
chociażby tylko jeden fakt, który zaświadczyć 
może, jak szybko wpływ ten wzrastał: iw roku 
1894 na posłów socjalistycznych padło 
728 głosów, a w r- 1918 — 209.754 głosów. W 
roku 1905 'było w całej Norwegj.ii zaledwie 
80,000 zorganizowanych robotników, a w ro­
ku 1920 około 250.000.

WSdbczni© kbteu uiści, przysługujjąc silę 
reakcji, chcą wstrzymać ten rozwój sił i wpły­
wów robotniczych w Norwegji.. Tu zresztą, 
jak wszędzie, okazują niedźwiedzią usłuigę ro­
botnikom i niech los raczy 'obronić naszych 
wymęczonych i uciemi ę żónycth robotników od 
podobnych „przyjaciół". Ni© ulęga wątpliwo­
ści, że robotnik norweski wkrótce otrząśnie 
się z tęgo szału „dyMatitry komunistycznej" i 
przejdzie na tory normalnego, zdrowego ru­
chu robotniczego, który ga doprowadzi do o- 
stałecznego wyzwolenia.

Z. Trzebiński
p. s. Wielką sensację wywołują tu w 

prasie ostatni© eksperymenty Lemiina w kie­
runku „©'kapitalizowania" Rosji i wstąpienia 
na dragę „kapitalistycznych farm rządów". 
Może to Otworzy oczy oszołomionych zwolen­
ników „Leninowskich metod". '  V

Z Angl j i .
gćrn'ków. — Finanse, oszczędności. — 

*°tyeja. z prawa f * lewa. — Klęsk* wybor­
cze rządu. — Polityka zagraaiezn*.

ł. . ‘Wynik glowwaaiia góirn-iuaw angielskich, 
f dało większość przeszło % głosów na 
^  dalszego straiku, dowodzi, do jakiego 
n^Poia g ó r n i k o m  obrzydła już taktyka Lloyd 
J ° ‘8e‘a , j©go krętactwo, jego uchylanie ®ię 
q  przyjętych z o b o w ią z a ń .  Upór górników, 
J aikują1(ych już 8 mtasiąice, świadczy też o 
^Kuleniu pnzes'lenia gospodarczego i w ru­
gi ‘®c»ś,'i peiwierdza ip r/e widywania i przestro­

ić
& iK >x----  - w

co 2 lata temu doraid.zali rządowi za- 
5 ę poważni© sprawą unarodowien'a ko-

^  jako jedynego wyjścia z powojiennego

b, Warunki ugodowe, nad klóremi okłbyiwa- 
głosowani©, były następujące. R afl °- 

10 anilj. funtów na i pokrycie między 
Ifĉ .̂ estoi a nowemi płacami roboczemi. Oibni- 

9 Płac do 1-go sierpnia miało wynosić dio 
' od Bzychty, a dla robotników poniżej

’tli.
1 iszyl. Dalsze obniżenie płac od l-go

;/'U a mogłoby nastąpić jedyni© za porożu-
- -  -  -  -  -  •  11rbbctaików i przedsiębionców, aż do

"tyli wyczerpania funduszu 10-miljonowego.
o .̂fe.’ cak.ugolda obowiązywałaby tylko do 

:|hwi:lj. Jedmooeeśnie miął powstać urząd 
i z ‘ o równej liczbie członków z obu stronrównej

ym .przewodni.czącym na ©żele. 
łnijjJ"1 '̂ dn miałby za zadanie określerue iplac 
*W}a -^ktycfa, a taikże wysokości dochodów 

obliczonych na podstawie tych ,plac 
* C tli<5Zych' Orzeczenia unzędu obowiaz '̂wa- 

118 okres 12 miesięcy z prawem S-nwe- 
by itlego wypowiedzenia. Uirząd górniczy 'był- 

instytucją stałą, służącą do regudo- 
i)j,]..ja ;»iosu!ników między •właścicielami1 i_gór- 

Niewiadomą tylko, jak daleko sięga- 
■ Pełnomocnictwa tego urzędu i czy orze- 
"a Przęldu miałyby moc ostateczną.

ie  górnicy w tak dlibrzynuej iwięk- 
i>v . °drzuic;ili warunki powyższe, świadiczył- 
tik,*6 n‘e wi-ele żv*wili uiności do projektowa- 

Urzędu, mimo, że Anglja jest przecież
ioV;-':v,,ri>m krajem tego rodzaju* urzędów

■JeitUezy,ch.
■If, najhardziej rozgoiyczyło ich zapewne
s\’ °drzu'©no ich żądanie „jpoolu", t. j, ka-
Vda^lraiai©]. do której składauoby dochody 

.kopalń, a na za.saidzie sianu kasy 
N -i i ^ b y  płace górników. Oprócz tego sta- 

rządu, który postawił .górnikom ułti- 
iż tylko do 18-go b. m. obstaje pray 

%  ’ frojetoci© lO-miljonowego funduszu. zr0- 
Swoje i na wyzwanie rządu górnicy od- 

^dzieit również wyzwaniem.
^ d l f ^  ^  ^ ń c z y  t©n olbrzymi zatarg, nie- 

oczywiście, przewidzieć. Pewną jest 
f^eczą, -że strajk w górnictwie pociąga za

sobą ooraz to nowe strajki iw przemyśl©, że 
straty imaiterja'lne są ogromne. Talk np. docho­
dy paiist.wowe w r. 1920 w okrasi© kwiecień— 
czerwiec wynosiły 256 mil], funt., w roku bież. 
zaś w 'tyim czasie było dochodu Itylko 165 milj.. 
Dług ipańsilWowy jeg: w r. b. już o 61586.000 

| fun/t. wyższy, niż .w zeszłym. Co się tyczy wy- 
j datków, to zmniejszyły się one w r. ib. ułotych- 
j czas o 7 34 milj., tpadczas gdy przewidywano w 
[ busdżeci© oszczędność m/jesięczną w wysokości 

11 milj. Liczono się wprawdzie z możliwością 
emnierzen'a dochodów, ale przypuszczano, że 
nie przekroczy ono 200 milj. za cały rok, a tym­
czasem w przeciągu 2-eh miesięcy niedobór 
wynosi już ok. 100 miljonów. Ponieważ w Am-, 
glji podatki są bardzo wysoki© i o dafczem 
podwyższeniu na razie niema mowy, więc łat­
wo sobie wyobrazić ciężki© położenie finanso­
we kraju, zwłaszcza', gdy jednocześni© masy 
robotnicze występują przeciwko obniżaniu za­
robków i żądania »w© popierają »trajkami, a 
dalej, rząd zmuszony jest utrzymywać rosnącą 
z dnia na dzień armję bezrobotnych. Riząd do­
tychczas zdobył się tylko na akcję oszczędno­
ściową, która jednak ni© doprowadza narazie 
do pożądanych wyników. Tak np. oszczędza- 
ni© na bezrobotnych (rząd zmniejszył zasiłki) 
wywołuje tylko ni© zad o wolen i© wśród tychże. 
Oprócz tego rząd zawiesił ustawę, przyjętą w 
r. uib., a będącą przedłużeniem ustawmy wojen­
nej o rządowych zasiłkach dla rolnictwa, 'któ­
ra m'ala na oelu niajintemsywniejiszą uprawę 
rolną ' dążenie do uniezależnienia s-ię w miarę 
możno.ści od zagra tuty. Rząd ni© może również 
nadal gwaranitować płaty minimalnei rotbMni- 
ków .rolnych.

»W swych kłoipoilach finansowych rząd do­
szedł do tego, że na własną rękę zaczął czynić 
wydatki i później dopiero przedkładał je Izbie 
do 'zatwierdzenia. To lekceważenie parlamen­
taryzmu wywołało opozycję ze strony ..konser­
watystów, dotychczasowych sojuszników Lloyd 
George a. Utwonzyla się grupa 20 posłów kon­
serwatywnych:, zwalczająca politykę finansową 
rządu. 'Grupa ta nazywa się grupą „przeciwni­
ków marnowania" grosza publicznego (Auti- 
Waste iPaićiy). Ale opozycja zaltacza coraz więk­
sze ko-te. Oto bowiem prawie połowa człon­
ków partji „unjonistycEnej" żada bezwzględnie 
usunięcia ministrów bez tek i 'Rządowi udało 
się pr^sunąć głosowani© w tej sprawi© o 14 
dni, <by naradzić »'ę ze stronoiictwaimi, ale za­
strzegł s'obie, 'że -uczyni z tej oprawy -kWestję 
zaufania do rządu.

(Nic tedy dziwnego, *e wśród takich oko­
liczności, gdy nząd atakowany jest z prawa i z 
lewa, wyborcy dają folgę swemu niezadowole­
niu z póktyld rządu. To też przy wyborach 
uzupełniających do Izbv rząd poniósł w ciągu 
kilku dni podwójną klęskę. W okręgu looidyń- 

.skim przegrał na rzecz kandydata nowej opo­
zycji z wspomnianej wyżej Anti-iWaste-Party. 
Okręg ten w r. 1918 dał przytłaczającą więk­
szość rządową^ Drugą klęskę poniósł rząd w 
okręgu Heywood, gdzi© zwycięstwo odniósł 
kandydat robotniczy.

A trudnościom wewnętrznym bynajmniej
ni© ustępują trudności w polityce zewnętrznej. 
Ni© imówiąc już o Irlandj:, Egipcie, o chmurach 
wojennych w Azji Mniejszej, o sporze w kw«- 
stjii górwośląsikiej — Anglja przeżywa wogóle 
przesilenie ^orientacyjne". Z kim łączyć się 
w mowy sojusz? Jaki związek państwowy za­
bezpieczy Angljj największe korzyści? Na tym 
tpumkiei© toczą się długi© dysku»j©. Zwdenni- 
koTit sojuszu angieteko-francuskiego (grupują­
cym się dokoła ,yTlmes*a", podotbno zakupio­
nego obecna© przez Lloyd Gearge'a) ipnzeciw- 
fitewia się .projekt Churchilla o sojuszu an- 
gieŻ9ko-francusiko-aiiemii©ckim, któiy byłby, w 
razi© urzeczywistnienia, sojuszem angielsko- 
niemi eokim tylko. Szeroko omawiana jest spra­
wa zbliżenia Anglji do Stanów Zjednoczonych, 
które obiecują ratyfikować traktat wersalski 
(z „poprawkami") j które „oddają" Anglji o- 
ceam Atlantycki, „zachowując" dla siebie o- 
cean Spokojny. 'Plan ten ma na celu zabezpie­
czeni© Stanów przed Japonją. Ameryka wy­
raźni © też domaga się od Anglji zaniechania 
myśli o sojuszu Amgiji z Japonją. A tymcza­
sem właśnie Japomja przysłała też siwego ■księ­
cia iHirobito dla rokowań z rządem angielskim.

Jeldnymi słowem „rozrywają" Angliję. 
„Time©" twierdzi, że polityka Anglji w Euro­
pie musi iść ręka w rękę z polityką Francji i 
wita propozycję Ameryki co do zbliżenia z An- 
glją, jako dobrą wróżbę dla przyszłej polityki 
światowej. O ile jednak ni© dojdzie do sojuszu 
fc Francją, to z konieczności1 należałoby utwo­
rzyć przymierze ludów „mówiących po amgi ©]- 
sku“.

0  jakiejś JLidze Narodów" nilkt już, oczy­
wiści©, nawet słówka ni© wspomina. Ta przed- 
wraeśniie zwiędła staruszka służy już tylko do 
załatwiania „kawałków", odnoszących się do 
„małych" narodów. A wiadomo, że nawet to 
się jej nie udaje.

„ i i , .Ouji^ii ii

Z hlizka i z
TAGORE,

Od kilku lat pełno tego nazwiska w prasie 
euroipojtekięj. I u nas Iłomaczono .kilka .utwo­
rów Rabindranath Tagore. Europie zawsze 
potrzeba jakiegoś światła przybywającego ze 
Wschodu. Ex orient© lux — .woła Europa od 
dwu tysięcy lat. To japońska sztuka To liu- 
Iitsu i moralność Samurajów. To Lafcadio 
Hearn. To Tołstoj. To znów 'Rabundiranafh 
Tagore. Europa, gdy dostaje się na Wschód, 
gin i© w słodkich snach palarni opium. Tu na 
miejscu, gdzie za palenie opium srogie grożą 
kary, wystarczy co lat parę nowego nazwiska 
dla wszelkiego gatim'ku snobbvi. Kito dziś mó­
wi o Tołstoju? iKto © Lefcadio Hearn? Kto 
jesz:'.ze pamięta namiętne oskarżenie Multatu- 
li'ego? Teraz przyszła kolej na Rabindranath 
Tagore. Jeisf to zacny podobno brahman imdu- 
ski, szlachetnego (pochodzenia, bardzo oczyta^ 
ny w księgach świętych Wschodu, myśliciel, 
poeta. Daje Europie lekcje moralności. Poucza 
na podstawi© wielowiekowego doświadczenia, 
któremu żywot Gautama Buddy daj© odległy, 
w pomroku dziejów ginący początek, jak żyć 
mają ludzie, jak żyć .powinny narody, jaik tyć 
powinna wielka rodzina ludzkości. Objeżdża 
świat Stary, Europę, która Brahmanowi wyda­
je się miodem, nieostrożnem, niekiedy ztośli- 
wem dzieckiem. Był w Anglji, by? w .Niem­
czech. Uniwersytet berliński podejmował go 
u siebi© i przy tej sposobności tłum był tak 
wielki, że ledwo Tagore uszedł z życiem. Kisiąż- 
ki jego wychodzą w przekładach na różne -ję­
zyki. Ni© -wydaj© cię, aby Tagoire mógł być 
pisarzem popbLamym. (Piwze rzeczy proste, nie­
kiedy sztucznie proste, bardzo uduchowione, 
owiane Mozcifą spirytualistyczną ojczyzny, 
która mu dała mietylko życie, ale i nazwisko— 
jego ojciec też był sławnym filozofem i wiesz­
czem — i bogactwa i .pałac, dziwów pełen, i 
ogród .przecudnie tajemniczy w sercu Bengalu 
i świątynię do pracy, przepełnioną księgami. 
Szuika wewnętrznego człowieka, pragnie* do­
skonalenia ducha, serca, ©umienia. Tu szczę­
ści© człowieka na ziemi, na© w społeczeństwie, 
nie w państwie. Państwo jest mechamiizmem, w 
.którynn martwi rządzą żywymi, w którym lu­
dzie, skuci ze «obą płaeuią dła celów, co z i-, 
etotnym Interesem człowieka mi© widie mają 
wspólnego. NI© wiele znaczy w św:adomości 
Tagore ,,wolność polityczna", do której świat 
dąży i d© której dążą jego właśni rodacy, pra­
gnący jaiknajprądzej o,balić rtydy  Aingtików i 
wymieść najazd z ikraju. Tagor© mówi: oo zna­
czy wyraz wolność? Czy ten wyraz istotni© jest 
nam tak ©enny, że my dla tai ego poświęcić go­
towi jesteśmy treść -wolności, która przecież 
żyj© tylko w na«, w głębinach naszej moralnej 
świadomości. Al© tak mówiąc, Tagore nj© od­
wraca ©ię od rzeczywistości, ani jej za dosko­
nałą mie uważa.

■ Precz z kastami, precz a niewolą form 
społecznych!" — woła. Precz z wszelkim 
przymusem- Zachód europejski daj© światu 
tylko kajdany: nazywa je państwem. A pań­
stwo otacza atmosferą nacjonalizmu. ..Sądzi­
cie, że jesteście wolni, myłaioi© się: — 'codzien­
nie ofarujecie wolność wasizą i ludzkość, któ­
ra w was żyje, bożkowi, zwanemu nacjonali­
zmem. Zl© będzie z ludzkością, jeżeli organi­
zacja polityki i handlu, zwana narodem, sta­
nie si© wszechpotężną kosztem harmonji wyż­
szych form życia na ziemi". Dutch ludów za­

chodu i earn© ludy znajdują się z© actoą w
sprzeczności. Duchy tyją pod mtandarem 
wolnością narody zaś kują kajdany, najmuoc- 
niejsee, okrutne, Żelazn© kajdany organizacji. 
Ludzkość nie znała dotychczas 'bardziej trwa­
łych, bardziej bezwzględnych". „Kultura po­
lityczna, którą Zachód europejsku buduj© i 
szerzy niby perz po całym świeci©, zbudowa­
ną jest .całkowici© na zasadzi© wyłączności. 
Myśli tylko o tem, jak cudzoziemca, jak obce­
go ujarzmić, albo jak go wytępić. Jest kani- 
balistyczną w upodobaniach, żyje z tego, bez 
czego tyć ni© mogą inne narody i pragnie ca­
łą ich .przyszłość połknąć bez reszty-"

Jak widzimy, Rabindranath Tagore na© 
lubi świata Zachodu, .pragma© zawrócić go w 
rrzwrnu jego politycznej kultury, która wedle, 
jego przekonania, oparta jest na złudnych 
przesłankach, na frazesach, na -błędzie, na 
zbrodni. Ni© rozumie, być może, tej kultury 
Brahman, oo całe życie obcował z Buddą, w 
mistycznej 'kontemplacji boga. Skarży się w 
ostatniej książeczce, zatytułowanej „Nacjonar 
liam“, że go ludzie Zachodu nie rozumieją, ż© 
go za niepraktycznego mają, że go, być może, 
za głupiego uważają. Pociąga się, mówiąc: 
„jestem poetą". Dodajmy >— czego pewni© 
Tagore ni© wie: (poeto wywodzi się z greckie­
go pojeisis, co znaczy- twórczość. To też poeta 
jest twórcą, nie Bismarck. Gdzie dziś Bi­
smarck? — a Gautama Budda żyje, jak żył 
praed wiekami, naeuszczuplony w krasi© swo­
jej i w potędze.

Tagore opowiada, że pewinego dnia zro­
zumiał, ź© świat cały do niego należy. Było 
to w J c-kahamie Chodził po mieści©. Wyszedł 
na .przedmieścia, j.uż był u. .krańców miasta. 
Widział, jak słońce powoli zanurzało edę w 
'morze, w cudne .południowe morze, spokojne 
i wszet-hmiożne, w majestacie przed stworzenia, 
jak złoty Fndżijama bladł niby bóg, opanowa­
ny i zwyciężony przez blask nadprzyrodzony 
własnej istoty... w tej dhwHi spłynęła na nie­
go w ciszy wieczoru muzyka wieczności. Zro­
zumiał, że niebo d ziemia są ipo stronę wetów 
i idealistów, ni© zaś po stronie handlarzy i 
srebrników, wypełniających znikomym, prze­
mijaną cym hałasem ulice Jokahamy.

'Cały Tagore jest w tymi obrazie. Coś wię­
cej jeszcze, niż Rabindranath -Tagore.

Hęnryk Bezmasld.

kim  i S a l  Siirpfi.
Po Ch—D,, :po panu Osmal©, po Radii© 

centralnego związku przemysłu i  ©nunojaioją 
przeciwko Kasom wystąpił wybitny działaca 
Związku lekarzy Państwa polskiego w 15S i 
1Ó0 numerze ,.Kurj©ra Warszawskiego".

„Aby (Stępić ostrze niesumiennej krytyki 
przeciwnika" wystąpiły dr. Orłowski. Choć tak 
lekko a niesłuszni© 'zarzuca aiesumtenność 
krytyki, jest zbył uczciwym i poważnym czło­
wiekiem, organizacja, którą reprezentuj©, zibyt 
wpły wową, 'by bez uszczerbku dia Kas można 
było to pominąć miilczeniem.

Ostateczni© sprecyzowani© zostały tylko za­
rzuty przeciw Kasi©, o których już tu miałem 
.sposobność mówić. Ni© Obalono ani jednego 
argumentu, ni© udało się stępić ostrza krytyki. 
Może dlatego najcięższy zarzut, najbardziej 
mający dyskredytować Kasy, wyrażono ogótoi- 
Jsowo. jakby wstydliwie.

INa wstępie są dowody, że Mrairze nilgdy 
wrogo do -Kasy nie odnosili się. Jest itoh dosyć.
W grudniu 10.19 r. na konferencji Wydziału 
Wykonawczego 1-go zjazdu lekarzy polskich, 
ustajjono następujące zasady:

1) Ubezptaczenia na. wypadek choroby 
mogą no»ić charakter daleko idącej powszech­
ności, o* ile dotyczy świadczeń pieniężnych.

2) Pomoc lekarską „w naturze" organizu­
ją Kasy Chorych tylko dla tych ubezpieczo­
nych, których zarobek .miesięczny nie .przekra­
cza 1000 marek (8 grudnia 1919 r.). 'Wyżej u- 
,pasażem otrzymują prócz świadczeń, na wypa­
dek niezdolności do pracy, zasiłek na kos2ta 
leczenia.

■Dnia .21 lutego 1920 r. ogólne zgrosnadase- , 
ni© (członków Związku lekarzy uchwaliło:

1) Zależność Kas Chorych od Mlnisterjuun 
Zdrowia 'Publicznego. •

2) Cenzus zarobkowy członków Kas przez 
ustanowień© górnej granicy dochodów.

8) Organizacja komisji sanitarnych z obo­
wiązkiem czuwania nad rozległą dziedziną hy- 
gj«ny prywatnej i publicznej.

4) Zasada obsadzania stanowisk w ści- 
słetm porozumieniu się ze Związkiem lekarzy.

(Zgodzono się więc, że świadczeni*, pi©- 
nięiae mogą nosić charakter daleko idącej 
powszechności, ale ipomioc lekarska Kasy ma 
być stosowana tylko względem głodowo opła­
canych. Ni© lataćby ich było wszystko jedno na 
lekarza. * -

Za to 'ci lepiej uposażeni byliby nadal 
prywatnymi pacjentami, tylko, że plac'd za 
nich ■ urastałaby Kasa. Skutek byłby taki1, że 
źle Oipłaeani uważaliby, że nadotniar wszyst­
kiego otrzymują gorszą pomoc. Władzą Kawy 
miało być Min. Zdrowia Publicznego. .Znako­
mita działalność tego ministerjum znana jest % 
zakupu połamanych samochodów j szmelcu 
różnego, ostaimio z ustawy ograniczającej moż­
ność zakładania aptek. Łatwiajiby ibylo do­
stosować ustawę Kas przez lekarzy z Min. 
Zdrowia Puibl. do egoizmu zawodowego nii 
praez Mitu. (Pracy. Przy tak życzłiwiyim stano-
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widen trudno było uznać 8 postulał Związku 
lekanzy zupełnie słuszny, a nawet konieczny.

Wirowi stosunek tokarzy ido Kas zaledwi e 
M#d«mi barwami malują oficjalne -uchwały. Na 
zebraniach dochodziło do niesłychanego zacie­
trzewieni®.

Po uchwaleniu ustawy przez Sejm, zaczęły 
się roemowy, ź» lekarze stracą praktykę, że 
’będą zmuszeni starać odę w przyszłości w .Ka­
sach ‘być urzędnikami, że medycyna stanie się 
urzędniczą, bezduszną i i . d. Wreszcie, de u- 
stawa ni* .J&rt zgodną z  etyką lekarską, bo 
władze 1 urzędnicy Kas obowiązani są do  prze­
strzegania fajeiminicy lekarskiej na rówmil i  le ­
karzami", nie jest zaś określona ich odpowie­
dzialność w razie niedochowania tajemnicy. 
Prawnikiem nie jestem. Sądzę jednak, że sfor. 
anulowani© to oznacza, że ponoszą odpowie­
dzialność podobną, jak lekarze, w razie nie­
dyskrecji.

Według art. 42, „czł onkowie Kas m ają (pra­
wo wolnego wyborni z pośród tych lekarzy, z 
którym; Kasa zawarła umowę". Czego potrze­
ba więcej? Czy możliwe, by lekarz obcy, wrogi 
luib tylko niechętny, chcący zaszkodzić, dy­
skredytować Kasę, określał niezdolność do 
pracy, długość jej trw ania^ konieczność urlopu? 
Nie licząc się z interesem .Kasy zapisywał ład­
nie opakowane a zbyteczne specyfiki? Jak  jest 
na kolejach, tramwajach, w fabrykach?

'Poważnie więc traktując sprawę, wofay 
nieograniczony wybór możliwy jest tylko dla 
leczących się w domu, ni# potrzebujących o- 
patrumków, zabiegów drobnych. Na całym 
świeci® robi się je i mus; się robić w ambu- 
latorjwch. Zabiegi* ,poważniejsze można ze 
względu ma koszty robić tylko w szpitalu. Czy 
Kasa ima zgadzać się, by laparofoniję wyko­
nywać w .mieszkaniu lub dopuszczać, by ©hory 
wybrał «obie lekarza czy klinikę prywatną, i 
płacić za operację 50 do 100 tysięcy marek?

Zrzeszenie lekarzy Kas m a około ISO człon- 
, ków. Tylko X  czy X  z nich należy do Związ­

ku 'lek. P. iP. Około 120 nie chce mieć z nim 
łącznośo'. Związek lekarzy kresowych połączyć 
eię z nim też nie chce. Wielu członków Tow. 
Medycyny społecznej uważa, że niema dla nich 
miejsca w Związku lek. P. P.

Jest to organizacja liczna j Wpływowa, ale 
nie przedstawia ogółu lekarzy w Kongresów­
ce — bezy mniej więcej 400 członków. Po za 
nią jest nieomal równa liczba zorganizowa­
nych lekarzy. Czy aby przyczyną tego nie jest 
stosunek do Kas Chorych właśnie? Co zrob i 
Zw:ązek dotychczas? Dużo naprawdę nieza- 
szczytnei wrzawy z powodu kas i  ma pretensję, 
że zdziałał coś dla lekarzy-asystentów .szpital­
nych w Warszawie. I  to przez dwa la ta  i s tn i ­
ała. 'Przy item asystenci szpitalni osiągnęli 
wszystko dzięki poparciu Związku prac, miej­
skich. /

O obj-ekfljach Rady eentr. Związku polskie­
go przemysłu, zaiste nie warto -się rozpisywać. 
Z demokratyczną instytucją gwarantującą tyl­
ko Y» wpływów przemysłowcom nie pogodzi 
się ten Związek nigdy.

P as  Osmała ze sweimi chadekami nie re­
prezentuje .robotników. Jednak nieuświado- 
mieni robotnicy czasami niechętnie .traktują 
Kasę. Tak jest już na świeci.©, że nawet naj­
pożyteczniejsza inowacja razi początkowo. I 
przymus szkolny wydaje się z początku zama­
chem na wolność osobistą.

. Są praw a sankcjonujące tyilko to, ©o .jest 
już. z góry przestarzałe, uciążliwe i zbędne i

prawa wychowawcze, do których przywyknąć 
dopiero trzeba. Taktem jest p raw ie całe prawo­
dawstwo robotnicze.

H. Polewski.

Także od pow ied ź!
W Nr. 61 „Robotnika" b. r. ł w Nr. 7 „jNS®- 

doli Chłopskiej" umiesBczon© były notatki o nad­
użyciach władz polieyjn o-sądowych w pow. mlo­
cho wskim . Sprawa ta wywołała nawet interpela­
cję Z. iP. ’P. S.. optrblitoiwaają w Ne. 66 „Robotnika".

Stwierdzono jaknajdotóadniej, te  t. Dymowsfa 
i t. Nowak, aresztowani aoatsli za .prace nad wy­
konaniem uchwały 5 Zjazdu Kraj). Zw. Zaw. Rob. 
Roi. Ra. P. w sprawi© strajku piwaaechnego, oraz, 
te  od aresztowanych sędzim itedacy żądał kaucji m  
mil jonó wlkach.

iW odpowiedzi na interpolację Min. sprawie­
dliwości nadesłało następującą odpowiedź, (którą 
zamieszczamy W streszczeniu:

„Instruktor okręgowy Z. Z. R. R. W Miecho­
wie, Franciszek Dyno w&ki, jak i delegat Leon No­
wak, zostali aresztowani na polecenie sędziego 
śledczego w Miechowie, który przeciw nim prowa­
dzi śledztwo, a to, przeciw Dynowskiemu o prze­
stępstwo z art. 368 K. K., zaś przeciwko Nowakowi 
o przestępstwo a art. 868 i  610 K. K.

Śledztwo w pierwszej sprawie jest już ukoń­
czone, i spratwę skierowano do prokuratora w myśl 
art. 478 u. p. k., w drugiej sprawie zdś śledztwo 
jest już również na ukończeniu.

■Z ostoraouyoh pierwszy, t. J. Fraracisnek Dy- 
Bowsiki, zestal w dniu 7 marca 1921 r. ewołnkmy 
z aresztu wskutek zJożenia kaucji w wysokości 
30,000 mik. Co do oskarżonego Leona Nowaka, to 
tenże miał wprawdzie decyzją « dnia 4 marca 
1921 r. naznaczoną kaucję w kwocie 40,000 marek 
poMkidh, atoli wskutek zmniejszenia się przeciwko 
niemu poszlak, został ułagodzony ten środek pre­
wencyjny i  dnia 10 marca 1021 r., po złożeniu 
deklaracji o ntewydałamu się, zwolnione Nowaka 
a aresztu śledczego.

Aresztowani mieli wyznaczoną kaucję, bez o- 
zasaczeuita rodzaju walorów państwowych. Ani o- 

, akarżonemu Francisakoiwi Dynowskiemu, and o- 
i skarżonemu Leonowi Nowakowi, nie mówi sędzia 
I  śledczy, oen&caająo im kaucję, ’by kaucja ta  była 
I złożoną w walorach -pożyczki państwowej, a rów­

nież nie mówi! on tego zupełnie, jak to w swem 
■ sprawozdaniu stwierdza, i Zofji Dadkiewiczó win i©,
I składającej kaucję za oskarżonego Franciszka Dy- 
| nowskięgo.

Kaucję tę złożono istotnie w poSycace pań- 
i s.wowej, lecz nłe było to skutkiem żądanie sędzie­

go śledczego, lecz wynikiem dobrowolnej zgody 
składającej kaucję, na co, możliwie, wpłynęła 
po części ikaiicełistka sędziego śledczego, która w 
rozmowie bo składającą kaucję, proponowała jej, 
by kaucję złożyła w pożyczce państwowej lub 
premiowej, oo dla składających, łkauoj-ę jest korzyst­
niejsze, gdyż wówczas rfoźcw© pieniądze nie leżą 
nieoprooentowan e.

Rewizja lokąlu oddziału Z. Z. R. iR. W Miecho- 
I wie odbyła się również na skutek polecenia sę­

dziego śledczego, zaś zamknięci© i opieczętowanie 
lokalu przez organa policyjne, było chwilowe i ko­
nieczne z tego względu, że po aresztowaniu D y 
nowskiego nie było nikogo, kotmuby można było 
powierzyć lokal i majątek ruchomy, imajdujący się 
w lokalu, a w tym też dość enaezna kwota pie­
niężna, należało saś majątek ten uchronić od roa- 
kradzehla

(Po stwierdzeniu, że oddział Z. Z. R. R. w Mie­
chowi© ma sekretarkę, oddana jej natychmiast, po 
wylegitymowaniu się, ż© ona istotnie wspomniany 
urząd pełni, tak lokal nwiąaku, jak też i ©ały ma­
jątek ruchomy.

.Wobec powyższego staniu rzeczy niema pod­
stawy do wydania jakichkolwiek zarządzeń".

Stwierdzamy z całą pewnością, że:
.1) tt. Dynoiwski i Nowak aresztowani zostali 

wskutek proklamowania przez 6 Zjazd Krajowy Z. 
Z. R. R. Rb. P. strajku powaaieclmego, którą to 
uchwałę wspomniani towaray**© mield arealfeować, 
uchwała strajku była powzięte legalni© w obroni© 
interesów ekonomicznych robotników rolnych, a 
którymi ziemianie ni© chcieli zawrzeć umów zbio­
rowych, postępowanie ziemian było napiętnowane 
praw rząd i Sejim, co dało robotnikom prawo #a- 
moobrooy;

2) od t. Dymowsfciego i od t  Nowaka z całą 
bezwzględnością żądano riożenda kaucji miljomów- 
kauni, od czego uzależniano przyjęci© kaucji';

8) po rewizji w lokalu związku, tow. Dynow- 
ski kategorycznie żądał, aby lokalu nie opierfęto- 
wywać i aby zestawić go wras z pteniędami pod 
opieką sekretarki, na co początkowo Władae idę 
ni© zgodziły.

Jeżeli zatem Minister |uim sprawiedliwości pra­
gnie rzeczywiście odpowiedzeń nia ilmtetijpelaiCiję, 
to niechaj zrobi dochodzeni©

A może Ministerjum zależy tylko na wytłuma­
czeniu nieprawnych postępków awioich urzędiai- 
ków?

SI zjt inwyin 
Uomui jutr w Misio.

od 12 praowwoSków pooSty po 70 mk. OHrayman# 
drzewo Czl. ąpraectel do majątku Chlewnia,, a pie­
niędzy. ani też draewa, pomimo ciągłych żądań 
praoewu-lków oie zwrócił.

5) Tak samo w nwtnou 1921 r. wypożyczył a# 
starostwa dila urzędu 12 korcy węgla, Ssitory róW- 
®i«* sprzedał do mAjątku Chlewmia.

8) N« wiosnę 1920 r. tenże Cal. sprnedał pry­
watnym oaajbemi przydział papierosów w sumie •  
tya. sztuk i  spirytus.

7) Na sktedzi© w uraędzi© było 16 słupów t#- 
legrafiiciBiiyoh, z któr;-oh Czl. 1.2 użyt aa opal dl* 
siebie, a 4 spraedał do antejsoowego Syndytkato 
Rolmicaego.

Coł„ koraysłająp z© swej .przewagi kierowir.tka 
urnędu, coynił nieprzyzwoite projyjeyoj© teletontet- 
tom  p. S. ii T., pewksas dyżurów oocmych. 'Wre#' 
d© o Cd. krążą wiadomości, i© podmam służby * 
Aleksandrowi© pogranicznym, należał do t. zte. 
„czamego gabimeHu", a w każdym razi© był prawą 
ręką ówraestaego kierownika w Aleksandrowie, o* 
slawiomżlgo cearnosecińoa 'Wajnowdki ego i ■ tej ra- 

j cji wisrzyscy .Polacy urzędnicy mieli się przed Ctk 
1 o© .baczności. Ni© dziwnego, i© wobec powyższych 

faktów, pracommiefy powtowt w Grodaisku Cd. bof- 
to to  ją, to też Cd. eaytanpj® ich xt& każdym krok**

iW sprawi© w-yluaacacxnych wyżej nadużyć Od. 
Wtosaarwaka Dyrekcja PUcet i  Telegrlów trzykrot­
ni© wysyłała sweich dedegaitów do abariainia id* 
prawdziwości. Dwaj pierwsi delegaci Dyrekcji, iP- 
RochacBew^kii i Dzteduazydki ibadaK ©prawę ©tro®- 

j miczo i ni© kryli ©ię z tem, jadając i  sypiając u  Cd. 
Dapiero ostatoi deiegait, p. Wojciechowafek, spiw^ś 
Bad.UEyć badał sumienni© i beastrotuid©. Rezultató*1 
jednak mi© widać. Powszechnie łwierdizą, ż» dal' 
say .toik śledztwa hamuj© p. D-obrowolaki, óbe&t 
wleeaaitoister Poeet i  Telegrafów.

Imtenpeilainici domagiają sżę wywzeirjpiuiiącT** 
wyjaśnień w tej sprawi©.

INTERPELACJA
posłów Puźata, DobrowaLslkaego i  tow. do pan®

MdaisUra PocBt i Telegrafów.
(w streszcamiu).

Juli od. dłuższego ragisu podpisani otrzymywał 
od osób kjompeteiDitiiych imformaicij© o nadużyciach 
służbowych kierownSka'paczty w GrocMsku, miejBe 
kiego. Członikowsilciego, prayiczesm nadużycia t© 
Łraywdziły tak .urzędników, jak też Skarb Państwa. 
■Wobeo tego, że wiadomaem było, iż Członko wskim 
zajęła się WairszaWisIk* Dyrekcja P. P., interpelan­
ci cierpliwi© oczekiwali rezultatu dtockodzeó djw- 
cyplinaroych. Niestety, pomimo, że .mijały miesią­
ce, śledztwo ni© zakończyło się żadmermi postano- 
wteu.iami Podjpiaaui dla ilustracji przytacza ją po­
niżej klikaj czynów -występnych kierownik* poczty 
iw Grodzieiku!:

1) Ctełotnlcowslkś, Wiidioc.mii© z .polecania preze­
sa warszawskiej dyrekcji P. T., pana Dobrawoldki©- 
go, mkupywiał tkoni© dla użytkiui tejże, dyrekcji. Ro­
lni© te Czl. kupował po 7 do 8 tysięcy marefe. © w 
rachunkach wykazywał po 15 tyis. za sztakę, pray- 
Gsem ikotni© były albo anisacaon©, albo choue.

2) CW’cmko.vv’gki ni© wykazał nigdy wi ca-laści 
racliutików z  dochodu od akraymeik, onajdiujących 
s ię  w urzędzie pocatoiwym w Grodsaslku, a opłaca­
nych przez miejscowych abonentów.

8) W rndesiącu listopadzi® 1(920 r. OJnnkaw-- 
ski zakupił za p oś rednictj PI JZAPIPU sto pięć-
dnesiąt ikoiny węgla dla urzędu pocztowego. Z tej 
sumy sprzedał pi-ywaitaiym osobom 60 korcy, a  db 
dyrekcji, wysilał rachunek za' 140 korcy, .jaBikołwiel: 
w uraędzi© najwyżej spotirzebow.amo 70 toircy.

4). W Wym -1920 t .  lUiraędtalcy .poaztowi W 
Grodsniaku -mieli otrzymać pTZiea -miejscowi© ataro©- 
two przydaial drzewa i z  itego tytułu Q A. pobrał

Eroaila sefmova.
TJmairU s*ybk# j*dą...

W glosowaniu nad ustawą podatkową 
munista Lańoucki głosował razom 

I m>, co niniejBzeun piętnujemy.
©ndęk*"

Kronika polityczna-
Klrjb poselski Narodowej Pairtji Roboto  ̂

ozej powziął wczoraj uchw alę, w  której ®twi<fj 
dza, i© -wazelki© pogło«ki o (porozumiewa*^ 
©ię N. IP. R. z Blokiem .prawicowym są  ■b®*' 
ipddt-.'.awue. gdyż iN. P. R. ni* m a a m  «ra  bT® 
udziału w rządzi e prawicowym. Skwdinąd Ą i 
; wind ujemy się, że niektórzy członkowie klubtf 
N. (P. iR. porozumiewali się, jednak  i  prawi«ń 
i uchwała, powzięta .wczoraj, m ia ła  właśni© 
celu położyć k res (pogłoskom, które krążyły 
związku z wiadomościami o tych rozmowaj®j 
Jeżeli uchwała N. P . R. m a z a ao e iu e  
przyw ołania ido porządku niektórych ozionkó 
M ubu, w talkiim razi© szanse praw icy zna-azaf 
m aleją. Tem ibardzej, że ultim atum  N. Z- 
z iteiminem prekluzyjnym do wiórku .pow®*̂  
tę  ssostało, b. nieznaczną większością, forso* 
ne głów nie przez, pp. Dubamowicza. wteeini® 
stra Dąbrowskiego i Stiroósk‘ego, wbrew m 
SkuSiskiemu. M oalwe więc są  'iiiesp o d zian k ij' 
w torku, które skłonić m ogą „blok" p raw ico ^

Poeta-samotnik.
(„Lacrimae ronini" Jana NepOiaucśa*

Md tern *).

„jniSmtecha.m. się górni©, 'wyna-oftto, prrae- 
mądsne, podaieboa©, wpatesemy w oud' niepo­
jęty pożartych przea moraa daleki i *ómy 

* widnokrąg naw światoburczych, wystanych 
(praewamK© -na bura nieipógody i  chtastę od- 
rn.ętów w b«z.Jżwiięc*iną, chłonącą, rowwarlą 
otchłań — Milczenia.

J. N. Miller („Uśmiech posągu")-

..W słuchanie się  w  zadum ie w  Mtlczeni© 
Nteinanego, otchłannę poczu-cte tragizm u Ryltu 
i oid-czuwanie egzotyamu względem tegoż Bytu 
ludzkiej, indyw idualnej duszy, jakieś norwido- 
-we poczucie -osamotnienia w Wieczności', w 
echła.n:aijącem nas Milczeniu Nieprzeniknionej 
Tajemnicy, i również norwidowe, prom ethtdio- 
uowpkte wgłębianie się  twórczym duchem  w 
Klechdę 'Polskości, dokupyw anie się, -powi-e- 
dziatbym , złotym kiiDcfem * rewelacji, po.przez 
Srebrna baśń Orła Białego, do ukrytych .pokła­
dów 2J-oftego 'Gryfa Ducha Polskiego, których 
świadomość głucha się  ujaw niła w h erb ie  Ka­
szub i  Pom orza — loito są, mojem zdafr etm, ce­
chy zasadnicze niępo-spolitej indywidualności 
twórczej Jan a  Nepomucena iMll-era. Jest on 
jednym z niewtelu, którzy się  jednak (rozpozna­
ją wzajem nie i podają sob:e tajem nicze hasła 
poprzez Bezmiary Czasu i Przestrzeni. Nic ze 
StaJddwości, nio z krzykliwości niektórych na- 
*zyoh najmłod.szych. Wszystko dyskretne, stłu­
mione, wiecznościowi zadumane, jak u Norwi­
da, a przecież wyraźnie odbrzmtewaiąioe we- 
wnętuznem, tajemnean złotem nieznanych jesz-

*) yLacrimae reruim", poeej© Jana Napcmucena 
Millera. Bez daty.

cze, jakichś injniyob, nowych wartości. A oo naj- 
ważu ejsz® i nad wyraz ciekaw*, nieoczekiwa­
ne moiżliwości na przyszłość otwierające przed 
Millerem: .to aięgnięicie owyim złotym kilofem 
rew-elaicji do (nowych, nieznanych, nieporusza- 
nych jeszcze dotychczas pnzez .niikbgo, wprost 
golkondowych pokładów Poezji -Boisk'ego Lit, 
du, duszy tegoż Ludu jeszcze nieuświadom-©^ 
nych! .Polsłuch-aimy przea chwilę tej naprawdę 
rewelaicy-iinie - złotej, a z podświadomej głębi 
duazy 'Połsldego Ludu wyrwanej, jakby jesz­
cze krwawiącej, pieśni p. 1  ^Polatały nad 'Wi­
słą łabędzie":

..Folatąły dwa srebrne łabędziet.„
Wichry mroźne je gnały, 
ipióra .srebrnie łamały ; 
wichry lut* goniły, 
pióra srebrne gubiły

łabędzie.—

Stała Hanka przy płocie 
w złotych włosach oplocie; 
pióra srebrne^ zbierała, 
w złote włosy wplatała...

(Polatały nad Wisłą łabędź 'e ..

...iPrzeciet tutaj jakby na chwalę (lodisłonio- 
ne w burzy natchnienia poety) .rozwarło się 
Złote Dno .Poezji iPolskiego Ludu! Albo wizja• 
takiego ..Świątka", o „uśmiechu nteodgadłyan", 
będąca na poziomie najgłębszych m'ejlsc nor- 
widiowego „Ptromaithidjona":

...Nad wiiślaną mętną wodą, 
gd.zi.e źrenice moje padły, 
topolową -sfo-ję kłodą — 
wichrem zgiętą ku odmętom, 
ku popielnym strugom strug — 
gdzie schylony od przed-wiecza 
ewóij ogniiojaw uczłowiecza, 
zasłuchany w szmer wiślany,

zapatrzony na  .wygony, 
na rozstaje polickich .dróg —-

— cichy Bóg —
...Jak czytelnicy widzą, jeat tutaj .przeefei 

olbrzymie rozśpiewanie, 'otchłań liryzmu i u- 
czucia polskiego, jakby Złota, Ludowa, 'Polska 
Pieśń Prawieków, wygrana z przedziwną ima8- 
sfcrją, ipirzetopidną na rzewną prostotę, na ®i©- 
lon.ej. pasftuiszej lilgawcel

Zdaje mi się, że dość wyraźnie zaznaczy­
łem bezwzględną oryginalność, prapolską ja­
kąś zjawiskowość indywidualności twórczej 
Millera, na  to, żebym mógł teraz dla większego 
jej wyjaśnienia samemu sobie i ozyletkrkom, 
dla ico-raz większego docierania do jej jądra, 
dopomóldz sobie analogją ze znanej nam, poe­
tyckiej przeszłości. Otóż Miller — ,to dla (ranie 
jakby Tetmajer, stopiony z Micińsikim, przez 
który !to duchowy aljaż gdzieś w głębi przabły- 
slruje — Norwid. Miller — ,to twórca o wiel­
kiej, poetyckiej kulturze '(powiedziałbym na­
wet: dyscyplinie), o głębokich wtajemnicze­
niach i przemyśleniach, (oo wildlać 'chociażby z 
takteh jego duchowych prawizyj: egi-pftkich i 
imnyich’). Potwieiidza (bo moje mnteimanie tak­
że culdny, rewelacyjny, (goldiny islianąć obok 
norwiidowych fragimenitów z  Homera), przekład 
pierwszej księgi „Bnejdy" Wirgilj.usza. Z 'o-oe- 
n i an ego lluitaj przez em-nie jego ttomika widać, 
że są to  dopiero passaże, próbowani* instru­
mentu, przed piizystąpi-enieim do właścsiweigo 
konoertu, (a raczej dio ,wydo,by.cia z duszy Pol; 
ski, jaikiejs ukrytej w niej, a dila niej samej 
jeszcze tajemnej, jej Isaimej nieznanej,* Złotej 
Pieśni), ale widać równteż, że m a już on ipraed 
Isobą swoją twórczą ónogę, którą traktuje, jako 
posłannictwo i ofiarę, że ją widzi. Tomik ten: 
„Laerimae. rerum" każe caim oczekiwać -od Mil­
lera dalszych, mezwykłych, natchnionych, co­
raz bardziej rewelacyjnych, z coraz większych

I głębin Duioha Polski szlachetnym, twórczym 
wysiłkiem wyszarpniętych pieśni!

.JNa Łakończenlie, d la  patorzepienia 
naszych, które >tak ibardzo te raz  tego potrzeb* 
ją, iporiroię sobte jeszcze n a  łam  mtejpcu 
tować mocny, głęboki, zorkiestrowany, pejy  
wtajemniczeń, z jakichś podświadomych p t *  
świadczeń dnezy .poety .płjmący, wicowi P- 
jBłcgoisławieńatwio krzyża":

Kiemi i aiebu, Polsc* i narodom ; 
palcom n a  cynglu wspartym  w p o g o to w i 
ręce na  szabli, oku na  w edecte *— 
chłopu pośrodku cozoramej «kiby — 
górnikom  tw głębi .poazaipaunej ziemi,
.pod grozą kamiennycli, walących się

stropów  —i
robotnikowi, który grżbtet zgarbiony 
Bchylia ipod zęby etukonnej maszyny —' 
niiyśliicieloiwi, na którego czole 
nieustannego trudu  ryt© znamię, 
nieulękłego wejrzenia w głąb rzeczy *■'' 
poecie, wsłuchanemu w  szelesty 
z  głębi serca itłoczonej .pracą ducha

krw i —
nfeuafraeizonym wykuwarzotm dróg 
n ad  przepaściam i, żlebem *hr«mycb gdó 

|  poimroką oczu, świstem zdartych płuo 
po-przez w yrw ane b ruki ludnych miaS*, 
gru-zy ,pomników i. dymiącą krew  
w ,prż%szłośó id ą c y m ------------
p®kój! 

pokój!

P0Ł6iI—Nte ulega chyba zaprzeczeniu, ż© 
sipiowyoh, krwawych, w m rokach szanp1. ^  
»ię w twórczej m ęce duszy, .przez w.a 
nego poetę ujrzanych wierszy, bije  m 
przysriości, przedziera się jakaś głucha- «- 
na wiedza Moj-iy**) naszego, zieondkiego ™  
nety! ,

Wacław V?oW-

**) Praemaczenk. Losa.
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ifc wmiechania ataku ca Rząd, by s :ę nie 
skompromitować i nie ujawnić możliwego roz- 
dfwaęku w stronnictwie N. Z. L.

***
W sprawie litewskiej.

Podkomisja wileńska pod przewodnio* 
lwem p. Erdmana, w obecności podsekretarza 
staniu Dąb; ki ego i delegata na konferencję 
hnukaelską, Łuł:asiewlma, oraz naczelnika wy- 
ditahi M S. Z. Kossakowskiego uchwaliła je­
dnomyślni© przedstawić komisji spraw zagra­
nicznych następujący projekt rezolucji:

Komisja spraw zagranicznych przyjąwszy do 
Wiadomości sprawozdanie Rządu o przebiegu i wy­
nikach konferencji polsko-litewskiej, odbytej w 
Brukseli, jpostaawwi* przedłożyć Sejmowi prayjęoie 
następującej uchwały:

Wysoki Sąim raczy uchwalić:
1) Sejm stwierdza raz jeszcze nienaruszalne 

Prawe Rzeczypospolitej Polskiej do ziemi Wileń- 
•fldej, w której olbrzymia większość ludności dała 
wtefokrotr/ e wyraz praginietoiu pozostawania w 
nierozerwalnej łączności a Polską.

2) Sejm stwierdza, że projekt p. Hymans* 
fcolsika musi rozumieć jako propozycją zrzeczenia 
•ią i wyłączenia z narodowego terytorium polskie- 
6® niewątpliwie doń przynależnej częścią m-ianowi- 
eie, ziemi Wileńskiej, że zatem projekt, taki mógł­
by być dla Polski dopuszczalny, gdyby interes Rze­
czypospolitej był w nim zagwarantowany, tylko 
o tyle, o ile 'by uzyskał dobrowolną zgodę zainte­
resowanej ludności ziemi Wileńskiej, której (Pol­
ska zgodnie z podstawowemi zasadami paktu Ligi 
Narodów i traktatu wersalskiego nie może uważać 
** przedmiot politycznego przetargu bez jej zgody.

Z tern zastrzeżeniem, dając wyraz stałego dą­
sania do pokojowego, opartego na woli ludności 
Miejscowej, rozstrzygnięcia fcwestji wileńskiej, 
*tóreby zgodnie ze starodawną tradycją unjt obu 
®arodów doprowadziło do dobrowolnego związku 
Pom iędzy Polską ł Litwą, Sejim upoważnia rząd 
b> kontynuowania bezpośrednich rokowań z Litwą 
Nowiaóską na podstawie zasadniczej id©:, zawar­
ty} w projekcie Hymans'a, iktórą jest utworzenie 
®'*petaie równorzędnych i dobrowolnie ze sobą sfo- 

•̂rowanycfa: Litwy Kowieńskiej i ziemi Wileńskiej, 
ńowego państwa: Litwy słe darowanej i ściśle i 
a‘orozorv.alnie związanej z Pols&ą.

8) Sejm wzywa rząd do przedsięwzięcia naj- 
^ergiozaiej'SEyoh kroków dyplomatycznych, celem 
Włożenia kresu temu stanowi rzeczy, który nie- 
■śceera, niejasna i wykrętna polityka rządu ko- 
'ł'dedskie,go doprowadziła do ciągłego odwlekania 
Ostatecznego rozstrzygnięcia lc«sów WUeńszezyzny 
1 w sposób ■niedopuszczalny przedłuża stan poli­
tycznej uiepewmicśol, w którym pozostaje ludność 
tego kraju, pomimo jej wytrwałego i stanowczego 
dążenia do połączenia się z Polską i pomimo, ie 
rzad polski i delegacja polska stale okazywały 

■lakoajzupebipiszą gotowość zgodnego rozwiązania
•braiwy.

4) Jednocześnie jednak Sejm stwierdza, że do- 
łóbczesowe stanowisko obecnego rzędu Htew&kie- 

Względem Polaków nie daje .rękojmi co do pod- 
*t»w warunkujących zgodno porozumienie, jakie- 
^  Powinny być dobra wola i wzajemne posmno- 
' t*nie praw obu narodowości do 'rozwoju narodo­
w o  i korzystania z polni praw politycznych i o-
^a te lsk ich .

Pomimo wielokrotnych interwencji rządu .pol- 
prowadził on ma calem terytorjum, objęłam 

władzą, politykę wciąż wzmaganego a nie* 
^’Wdopodohneg'o w czasach dzisiejszych ucisku i 

"^ładow ania wszystkich warstw społecznych iy- 
■ołu polskiego, ucisku obuwającego cały naród 
'ski, mogącego wytworzyć niezgłębioną przepaść 
Między w ogromnej więksaośc.i .polską ludnością 

g®®>i Wileńskiej, a narodem litewskim, któremu 
j^oolecaneśc.i ludność ta przypisywać będzie od- 
T^iedizielnoić za gwałty i prześladowania.
^  Sejm wzywa Rząd, aby przedsięwziął nstych- 
Z**** energiczną akcję, celefn skutew/iej obrony 

! berrioczeństwa 200.000 (Polaków, zamie- 
-‘ńcye.h Litwę Kowieńską*.

p Poseł Niedziałkowski zastrzegł .w imieniu 
A p- S. zgłoszenie [poprawek do części l-szej 
^f?'je>gx> nslępu /projektu tej rezolucji. (PAT)

WACŁAW WOLSKI.

1 u l  Jflotł ia Marzenie”.
GŁOSY WŚRÓD NOCY.

•••Gdy, w m arę nadchodzenia nocy, życie
W- ®i, płockiej prowincji, (i za dnia ospałe, 
^  '^i© wlokące się), zamierało powoli, wów- 
chos jakby brało w posiadanie zapadłą, po cze- 
ąj ^ w s k ii  beznadziejną, ryp psko - ag pską, 

tylko rozświetloną nielicznemi. naftowe- 
mtarniami, ciemność pńoiwtnej°na]aego wie. 

—- szczekanie psów. W ciszy, prawe gro- 
Jjj i, zda się, tajemnej i Strasznej dla sie- 
^  karnej, rozbrzmiewało ono donośnie w mart- 

jakby umarłym mroku biednego miasta, 
^rooddło zdaleka, bo aż z za Wisły, 2 Radzi, 
ty A  z 23 czarnego, drewnianego mostu na łyż- 
ą j p  na którym ledwo majaczyły, widziane 
klu?'*'0’ Sóry. przyciemniane przez wiatr pło.

naftowych latarni.
H i ^  szczeHniu tern wszystk eh chyba psów, 

,na ,Wô °H  \ & k h y  nnwołu-
*’ę’ odpowiadających sobie, wymienia, 

ch jakieś nocne, tajemnicze hasła tego głu- 
!ąt zapadłego kąta polskiej, jęczącej już od

w mosliicwsk:em jarzmie, ziemi, w
tiiia .D“u tem' którego donośność słabła, w
hi, ^ łak dochodziło ono z większego oddale- 

' ’akb7 bez śladu zapodając w IWiecz- 
• ial bezsiły i bezbronności biednego, Pol.

^k1 ego Życia, tłumionego, duszonego we wszyst­
kich swoich objawach przez podłego, moskiew­
skiego najeźdźcę! .

...1R0znosił je w mroku nocy wiatr, też 
wyjący, jak ukłębiocy e czarnego, wzburzonego 
powietrza, tytaniczny jakiś pies, żałosny, od­
wieczny płaczek płockiej góry, ten sam wiatr, 
co szlochał teraz nad zapadłą, zapomnianą, 
zrównaną z ziemią, mogiłą Padłewskiego na 
Płońskim placu, ten sam wiatr, którego bez­
nadziejnego wycia słuchaj może w tej chwili 
w swoim gabinecie, ukrywszy głowę w dłonie, 
w tragicznej zadumie, szlachetny Moskal, sę­
dzia Bardowski!

LORD CURZON W PARYŻU.

P « 7 i„  18 azerwoa.
(E. E.) pierwsze widzenie się lorda Cu­

rzona z Rrlandem odbyło się przy Quai diOr- 
«ay. i trwało od godz. 10.30 do 1.2.40. Rriamdowi 
towarzyszył Rertelot, Curzonowi zaś — Rum- 
boldt, wysoki kotmfeam angielski w Konstan­
tynopolu, oraz szef biura prezydjalnego rady 
ministrów. Rriiandl oświadczył przedstawicie­
lom prasy, t© już w pierwszeij rozmowie poru­
szane były przedewszystkiem sprawy, dotyczą­
ce zag-adnień wschodnich. Ministrowie zbiorą 
się zno,wn o godizanie 15-ej. W konferencji brał 
przez pewien- ozaa udział ambasador włoski, 
Boininio Longare. Briand przyjął śniadlamieon 
lorda Curzona oraz ambasadora angielskiego, 
Hard&nga.

Londyn, 18 czerwca.
(E. E.) „Ewening Stand«rf“ pisze, że lord 

Curzon konferować 'będzie z  Briamdecn w  kwe- 
stji Górnego Śląska i wogóle zagadnień wsch- 
dnioh. Sprawy te są tak ważnie, że nie można 
czekać na zebranie »ię Rady Najwyższej. Od 
wyników konferencji tej najeży oczekiwać wie­
le, przyczeim wydcaże się, źe Anglja przychyla 
się dio stanowiska Francji w  sprawie górno­
śląskiej, aby w  'kwestji tureckiej, .polityka an" 
łdielstoa uzyskać mogła przewagę.

PROJEKT HR. SFORZY JAKO PODSTAWA 
DO ROKOWAŃ.

Paryż, 18 czerwca.
(PAT). -Havas. ,,Ecbo de Paris“ donosi, ie

proiiekt kompromisowy hr. Sforzy w spraw;© 
G. Śląska według wszelkiego prawd-ópodo­
bieństwa będzie podstawą konferencji lorda 
Curzona z prezydentem ministrów Briamd‘em.

POGŁOSKI W SPRAWIE ROZWIĄZANIA
SPRAWY GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Praga, 16 czerwca.
(E. E.). ,jNarodni Listy" donoszą z Bruk- 

seli, iż układ w sprawie Górnego Śląska jest 
już w głównych swoich zarysach przygotowa­
ny. Niemcy otrzymają ważniejsze kopalnie gór­
nośląskie, podczas gdy Polakom m «być pray- 
znan© odszkodowanie w postaci pewnego pro­
centu surowców i  fabrykatów gotowych.

NOWA NOTA NIEMIECKA
Paryi, 18 czerwca.

(E. E.). Ambasador niemiecki Meyer wrę­
czył Bertheloitowi notę rządu niem'eakiego w 
sprawie G. Śląska. „Temps“ informuje, iż 
rząd francuski nie ma zamiaru odpowiedzieć 
na notę ciem eeką również notą. Rząd francu­
ski—pisze „Tamps" — stoi sna stanowisku', iż 
sprzymierzeni, jeśli chodzi o G. Śląsk żądają 
jedynie wykonania traktatu i że tego stano- 
w ska rząd francuski nie może porzucić, tyim- 
bardziej, że kwestia G. śląska należy do’ca­
łokształtu polityki Sprzymierzonych.

NDEMOY NA DRODZE USTĘPSTW.
• Opole, 18 czerwca.

(E. E.). .-Morgen Ze'tung" don'o«f, Źe po­
łożenie na Górnym Śląsku zaczyna się popra­
wiać; od wczoraj bowiem generał Hoełer czy­
ni przygotowania do poddania się zarządze­
niom generała Hennikera.

STANOWISKO NIEMCÓW.
Berl'iL, 18 czerwca.

(E. E.). Układy przywódców niemieckiej 
samoobrony generała Hoefera i Ulitzki z ko­
misją międzysojuszniczą toczą się w dalszym 
ciągu. Zdaje się zwyciężać 'pogląd socjalisty 
Cy.ruisa, ie  n emieoka samoobrona powinna u- 
,stąpić. Pogląd ten podziela również ,,Bre- 
ślauer Voltewacht", organ prezydenta Loebe- 
go, który7 oświadcza, 14 należy wykorzystać 
wszelkie możliwości dalszego prowaidzen a u- 
kładów. Jak s'ę obecnie okazuje, niemieckie 
partje i związki zawodiowe na Górnym Ślą­
sku wystosowały pod datą 12 czerwca protest 
do komisji międzysojuszniczej, w którym e- 
nergicznie zastrzegają się ipraeciw cenzurze 
stronniczej komisji’, która jakoby miała pozwo­
lić powstańcom na ogłoszenie rozporządzeń 
w sprawie przymusowej rekrutacji, oraz roz­
pisania podatków przez Korfantego. Partje7 
niemieckie oświadczają, że nie mogą wobec te­
go.zawierzać obietnicom komisji międzysojusz­
niczej i domagać się będą niezwłocznych środ­
ków zaradczych.

A mnie, biednemu, torturowanemu tutaj 
przez całe lata przez moskiewskie gimnazjum, 
zgnębionemu przez nie już na całe życie, sztu­
bakowi, wsłuchanemu z bolesnem .zapamięta­
niem w to rozlegające się w głuchym, zapa­
dłym, prowńicjOłu-tiHym mroku późnego wie­
czoru, szczekanie (niekiedy dochodzące z dużej 
oddali) nawołujących się, jakby na coś bezi­
miennego żalących się przed Wiecznością, 
psów, — przypadło być w tamtej, niezapom­
nianej chwili, w jej odczuciu, nieświadomym, 
instynktownym, intuicyjnym NoTaRrom tych 
tajemnych, beznadziejnych, płockich „głosów 

j nocy"!

DEPESZA NIEMCÓW GÓRNOŚLĄSKICH.
Gdańsk, 18 czerwca.

(E. E ). Partje i związki zawodowe nie­
mieckie na' Górnym Śląsku wysłały ’na ręce 
premjerów: Br anda, Lloyd Geongeta i Gioli-8 
tiego dłuższy telegram z opisem przebiegu 
powstania i z żądaniem, aby rządy koalicyjne 
poleciły komisji międzysojuszniczej niezwłocz­
ne ; całkowite przywrócenie stosunków .praw­
nych n® .Górnym Śląsku.

INTERPELACJA LUDOWCÓW NIEMIEC­
KICH.

BerKn, 18 .czerwca.
(E. E.). Niemiecka partja ludowa wniosła 

interpelację do rządu Rzeszy co zamierza u- 
czynić i co już uczynił w sprawie rzekomego 
znieważania i bicia Niemców na Górnym Ślą­
sku przez francuskich oficerów i szeregowców. 
Uderzen a pięścią luib nogą, oraz bicie szpic­
rutą według interpelantów są tam na porząd­
ku dziennym.

DELEGACJA MIĘDZYNARODÓWKI NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bytom, 18 czerwca.
(Rekord). Do Katowic przybyła delegacja 

międzynarodówki amsterdamskiej! W delega­
cji biorą udział tow. tow. Jouhaux j Fimmen, 
towarzyszą im zastępcy centrali Klasowych 
Związków Zawodowych w Niemczech i Poflsce 
tow. Żuławski i Koli.

We czwartek .przed południem delegacja 
ntiędz. odbyła (konferencję z przedstawiciela­
mi niemieckich związków zawodowych. Po 0- 
biedzie delegacja konferowała z przedstawi­
cielami polskich organ zacji robotniczych, któ­
rzy oświetlili w swych przemówieniach stronę 
gospodarczą zagadnienia górnośląskiego.

W sprawie tej katowicka „Gazeta Robot­
nicza" pisze: „Dobra wola po stronie robotni­
ków polskich zła woja po stronie niemieckich. 
Fakt ten podkreślono z całym naciskiem na 
konferencji popołudniowej delegatów między­
narodówki.

Spodziewamy «ię, że delegacja uzna to, a 
rozpatrzywszy s  ę w argumentach jednej i dru­
giej strony nie będzie mogła, wróciwszy do 
Amsterdamu zająć stanowiska nieprzychylne­
go dla polskiej klasy robotniczej'*.

WYMIANA JEŃCÓW.
Bytom, 18 czerwca.

(JPAT). Dnia 16-go b. m. w obecności 
dwóch delegatów międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża rozpoczęła się w Oleśnie wymia­
na jeńców. Jeńcy polscy jedaozgoduie stwier­
dzają okropne traktowanie ich przez 'Niemców 
w obozach koncentracyjnych. -Polski Czerwony 
■Krzyż zarządził szczegółowe sp sanie tych ze- 
smań, których protokóły przedłożone zostaną 
delegacji międzynarodowego Czerwonego 
K r z y ż u ,  oraz ogłoszone w pismach.

Delegacja międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża przebywa stale w Gpolu. Ze strony 
Polskiego Czerwonego Krzyża wyzratzono 
dwie osoby, pośredniczące między Pdfekim 
Czerwonym Krzyżem a delegacją.

WOJSKA ALIANCKIE NA GÓRNYM
ŚLĄSKU.

Byfóm, 18 czerwca.
(E- E.). Do Raciborza, Biedrzychowic, Do­

brodzień a i Koś ci ©lic przybyły woiska angiel. 
skie. Wojska francuskie zajęły Kolilaraię, wło­
skie Kupan i Nędzę.

PRZEMYSŁ GÓRNOŚLĄSKI.
Byrtołn, 18 czerwca.

ii. E.). Hutom żelaza na G. Śląsku grozi 
zamknięcie. Pracować one mają tylko. 8 dni 
W&trzjTmany już został ruch w hutach Hul- 
ezyńsfcch, oraz w hutach „Ferrum11 w Gliwi­
cach. Z powodu wstrzymania ruchu kolejowe­
go i niemożności rozwożenia węgla zatfiły się 
wielkie masy węgla w Zagłębiu. Położenie ro- 
botniików pogarsza aię z każdym dniem.

NARADA Z PRZEMYSŁOWCAMI.
Bytom, 18 czerwca.

(E. E-). Na zaproszenie cywilnych władz 
polsiki’dh na Górnym Śląsku .przybyli właści­
ciele wielkiego przemysłu górnośląskiego na 
naradę, celem omówienia, sposobów przywró­
cenia normalnego biegu życia ekonomicznego

W kraju. Obrady toczyły się z niezmierną po­
wściągliwością zarówno % jednej jak j z dru­
giej strony. Ustalono, żs dla interesów górno­
śląskich jest rzeozą niezbędną jak najszybsze 
zlikwidowani© dzdałalnoóci bojewej, zarówno 
ze strony Niemców, jak i ze strony powstań­
ców.

Ilia iM iii
a D i M t i  j o m t r

Berlin, 18 czerwca.
(E. E.), Prasa berlińska donosi za Man­

chester Guardian", że między Polską a Fran­
cją stanął układ,. dotychczas jeszcze ni© raty­
fikowany, w którym Francja zapewnia Połsoe 
pomoc na Górnym Śląsku. Piolska zobowiąza­
ła się vrzamian 600,000 armię utrzymywać (U) 
óraz dopuścić do sztabu generalnego oficerów 
francuskich. W przyszłej wiojni© Francja ma 
czynnie popierać Polskę z wyjątkiem wojny 
z Rosją. Wchodzi tu więc w rachubę jedyni© 
wojna z Niemcami. Kopalni© nafty we wscho­
dniej Galicji eksploatować ma Francja. Prasa 
niemiecka powiada, ie  w Polsce traktat ten 
ma wi©lu przeciwników i ie  panuje tam silna 
tendencja w (kierunku porozumienia a Niem­
cami na fle czysto gospodarebym. „LokaJam- 
zeiger" nazywa ten traktat intrygą j oświadcza, 
że niezadowoleni®, jakie traktat ten wywołu­
je rzekomo w Warszawie!, należy powitać z 
■calem uznaniem. Dalej wywodzi, że Niemcy 
już od dłuższego czasu dążą do gospodarczego 

. porozumienia z Polską, zaś rząd ni©mi©cild 
gotów jest poczynić w tej sprawi© pewne pro­
pozycji©. Jak się „Lokatanzeigert* dowiaduj©, 
od referenta Foreign Office Ottley'a, członka 
komisji międzysojuszniczej, projekt niemiecki 
przedstawia się jak następuj©:

Niemcy są gotowe zapewnić (Podsoe na mo­
cy układów około 6 miljoaów ton węgla po 
cenach rynkowych własnego ’kraju. Polska, 
zważywszy obecnie panujące ceny, miałaby 1 
tego zysk w sumie 500 milionów marek nie­
mieckich, które równają się do 7 miliardów 
marek polskich. Powyższe zobowiązani© się 
mieckiego, o iJ© ni© będzie miała z powodu roz- 
PoJska ni© potrzebuje odbierać węgla nie­
mieckiego, o ile będzie, miała z powodu roz­
budowania własnych kopalń większego zapo­
trzebowani*. Delej Niemcy są gotowe d’opo- 
módz Polsoe pod każdym wzgl^em  do rozbu­
dowania przemysłu węglowego. Niemcy ni© 
będą żądać zaliczek na węgiel, a raczej chcą 
udzielić zwykłego kredytu. “Poza tern Niemcy 
gotowe są przerabiać polskie surowe© w  ho- 
tadh górnośląskich i wysyłać fabrykaty goto­
we. bez pobierania specjaluyh opłat z (powro­
tem do Polski. Wreszcie Niemcy chcą dostar­
czyć Polsoe maszyn rolnimych droga wymianif 
za zboże i paszę, oraz chcą zakładać koleje w 
lasach, celem odtransportowania drzowna 'ko­
palnianego przy współudziale wielkich finm 
niemieckich.

. 'Pray 'końcu swego wywodu .Lokal Am* 
zeiger" wyraża nadzieję, i© Polska powinna 
«ię zgodzić na porozuimieni© tego rodzaju wo­
bec swego .położeń-* finansowego.

MlL;gl SinióW :
OTWARCIE SESJI. /  

Genewa, 18 czerwca.
(E. E.). W dniu 17 b. m .'0 godz. 3-ej po 

poł. odbyło się otwarci© sesji Rady Ligi Na. 
rodów pod przewodnictwem ambasadora ja­
pońskiego wicehrabiego Ischii, który stoi© 
przewodniczyć będzie obradom. Obecni byli:
,przedstawc1 cl Francji Hanoteux, Anglji — 
Fischer, Onsini-Bracchi — Włoch, Hymam — 
Helg]i, Quinonez — Hiszpanjl, Koo — Chin, 
D© Ounha — Brazylifai.

Na początku posiedzenia De Oumlba rwrd-
Cil s :ę do przedstawicieli głównych mocarstw 
sprzymierzonych z łistean, zakomunikowanym 
również amerykańskiemu sekretarzowi Sta­
nu — Hughes owi. List ten dotyczy sprawy 
mandatu nad byłemi kol on jam i nie/m ieckiem: 
w Azji, której to kwest ji Rada Ligi Nar. mia­
ła .poprzeć stanowisko zajęt© przez jej prezy­
denta i usunąć tę sprawę z porządku dzienne­
go. W liście swym- De Cunha wzywa prócz 

. togo zainteresowań© mocarstwa do załatwie- 
j  uia punktów spornych pomiędzy niemi a Sta­

nami Zjednoczonemi w drodze wzajemnego 
■porozumienia, aby umożliwić Radzi© L:gi Na­
rodów uregulowanie tej sprawy przed następ­
nym zgromadzeniem Ligi.

Rząd amerykański wbrew zapewnieniom 
prezydenta Rady Lig; zawiadomił, iż ni© bę­
dzie brał udziału w posiedzeniach Rady. Na 
porządku dziennym znajdują się między inne, 
mi sprawa protestów niemieckich przeciwko 
wprowadzeniu wojsk francuskich, oraz waluty 
francuskiej do Zagłębia Saary. Przedstawiciel 
tamtojiszych władz franicusbch, Raux przjibyć 
ima do Genewy celem odparcia zarzutów ni©- 
m eckich. Prócz Zagłębia Saary i Gdańska, 
które znajdują się pod zarządem Ligi, w (Ra- 
dzi© Ligi Narodów reprezentown© są następu­
jące prócz wymienionych państwa: Polska. Lit­
wa Kow., Albanja, Finlandia, Grecja, Jugo- 
slawja, Szwecja. Jednocześni© ozynn© będą w 
Genewie Komisje doradcze: morska .j Jotnlcsa, 
tak zwane Komisje Zbrojeń, w których Fran- 
rta reprezentowana będzie przez admirała La- 
caze, gen. Dumesnil, oraz Ikap. awjatora Ro. 
pera.

* ■ * • •  —  *• —  - --------------  -  - - i u

Walka o Górny Śląsk.
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SPRAWA LITWY KOWIEŃSKIEJ. | Moskwy,, że przednia straż armji łMszewlc-
kiej zirajduje się w odległości 100 kilometrów 
na wschód od Erzerum i  dąży ku Angorze. Si­
ły główne drugiej armji czerwonej postępują 
za przednią strażą w niedalekiej odległości.

Paryż, 18 czerwca.
(E. E.) Rada Ligi Narodów ma się zająć 

między iranemi spraw ą konfliktu poMćo-liiltew- 
skiego, którą referować będzie H y m a n s .  Jako 
przedstawiciele Litwy Kow. do Genewy udali 
się Galwanauska®, minister do spraw żydow­
skich, Sołowiejczyk, oraz 'Miłosz,

SPRAWA GDAŃSKA.
Gdańsk, 18 czerwicą.

(PAT.) „Dantziger Neueste Nachrichteń* 
donoszą: Na posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
sprawę Gdańska referować będzie ambasador 
japoński w Paryżu, baron Ishi. W posiedze­
niu weźmie udział gen. Hacking. Porządek 
dzienny' obejmuje 10 punktów, między lunami 
sprawę znanej uchwały parlam entu gdańskie­
go z  dn. 8 kwietnia r. b., deklarację wszyslf ’ 
kich partji politycznych tego parlamentu, sp ra­
wozdanie nadkomisarza Hacldnga, oraz złożo­
ne przez generalny sekretów jat Ligi Narodów 
memorandum. Rozstrzygnięte będą 3 zasadni­
cze sprawy: 1) ostateczne brzmienie artyku­
łów 5. 41, 44i 71 konstytucji gdańskiej, 2) sta­
nowisko senatorów urzędujących i 3) upoważ­
nienie Ligi Narodów d'o zażądania w każdej 
chwili od wolnego m. Gdańska wprowadzenia 
zmian w konstytucji, wt m iarę nasuwających 
się potrzeb.

ZAJŚCIE W PARLAMENCIE.
Berlin, 18 czerwca.

(PAT). W czorajsze p osied zen ie parla­
mentu niem ieck iego było w idow nią burzli­
wych scen na tle interpelacji niezawisłych so­
cjalistów w sp raw ie zabójstwa przywódcy ko­
munistów bawarskich w 'Monachium. Kiedy 
przedstawiciel niem ieckiej partji ludowej Mit- 
telmanrt oświadczył, że kcimuniścd nie są Niem­
cami, odfzwały się burzliwe protesty z ław 
komunistów, przyczem doszło dla czynnych 
znieważeń. Przewodniczący zawiesił posiedze­
nie.

DEMONSTRACJA W TYLŻY.
Gdańsk, 18 czerwca.

(E. E.). W Ty lży odbyły si ę demonstracje 
a powodu zamordowania Gareis®, które za- 
kończyły się strzelaniną pomiędzy demon­
strantami a policją Strzelano z karabinów i 
rzucano granaty ręczne. Dziesięć osób odnio­
sły ramy. Komuniści agitują wskutek tego za 
strajkiem generalnym.

m ti
— W nowoutworzonym gabinecie łotewskim  

Majerowie* objął tekę ministra spraw zagranicz­
nych.

— Dziennikarze finlandzcy i estońscy przy­
byli wczoraj wieczorem do Ryigi, w przejeżdzie do 
Polski.

Passaic
(Siany Zjednoczone).

(Korespondencja własna).

BLOKADA MORZA CZARNEGO.
Konstantynopol, 18 czerwca.

(E. E.) Nadeszły tu wiadomości z Londy­
nu, iż rząd angielski ma zamiar ogłosić bloka­
dę wybrzeża azjatyckiego morzia Czarnego, aby 
przeszkodzić bolszewickiej kontrabandzie wo­
jennej, wspomagającej kemalistów.

WOJSKA BOLSZEWICKIE W MARSZU.
Paryż, 18 czerwca.

(PAT. Havas.) „Excelsior" zamieszcza w 
depeszy z  Rewia wiadomości, nadesłane z

Porażka B j Arialu Narodowego. — F<*pb p«s?a
Maślanki,

® Jak w innych miastach amerykańskich, tak i w 
iPassaiko, filary Wydziału (Narodowego próbowali 
jeszcze wydoić robotnika polskiego, lecz się za­
wiedli sromotnie. Otóż 17-go z. an. księża zwołali 
wiec. Publiczności zebrało się blisko 2 tysiące. 0- 
tworzyl wiec ks. Marotaiułel. niby to w  celu podzię­
kowania Francji i zaprotestowania przeciw Lloyd 
George‘owi w- sprawie Górnego Śląska, i powołał 
na mówcę posła Maślankę z Polski. Ów Maślanka 
misko aię Ukłoinoł. za co go jnibiiczirośćl przywitała: 
Witaj zdrajco Ludowców. Senatorze!

Wogóle nie chciano go stuchać, mówiąc, że 
nie reprezentuje chłopa i robotalka. Widząc Lo ks. 
Manitaufel. clidal uspokoić zebranych, lecz pogor­
szy! sytuację, bo chwali! się, że jest głównym 
członkiem Wydziału narodowego. Tu już protestom 
nie było końca; zebrani zaczęli pyitać: gdziie wy­
dział podział 10 miljoKów dolarów? Dlaczego śkla- 
mał i dat pieniądze ks. 'Kotuli, który olświiadczyl, 
że żadnych pieniędzy nie otrzymał.

Następnie jedn z towarzyszy wszedł na 
estradę, polkanując różne dokumenty przeciw fila­
rom Wydziału Narodowego. Za pierwszymi razem 
ks. Mamłaufel zepchnął go z estrady, ieez tioiwairays* 
nie zważał na* to i  zaczął drugi raz przemawiać, 
mając poparcie całej pmWta^oćci,

Publiczniość zawołała niech żyj© NamHeiMi 
Państwa Polskiego ,Józef Piłsudski, wobec czego 
lider W. N., ks. Malatwufel, ujął aiię za Paderew­
skim. a pulbliczmość na ‘to poprostu: tak, Paderew­
ski poszedł kua'y macać do Kalifamjii. Tu Maślan­
ka się schowa!!, a ks. Mantaufel anSelieniał.

Następnie zjawił się na estradzie tęgi filar 
W y d z ia łu . 'W y g lą d a ł, (a k  klecha, nie można było
dosłyszeć nazwiska. Znowu zaczyna chwalić Wy­
dział Narodowy, kłamać, jak najęty i agitować, że 
ich interesy są zagrożone togo roku w Polsce, i© 
zginie wszystko, jeśli oni ule zwyciężą.

Tu wyibucl hałas nie do opasania. Publicz­
ność zaśpiewała; „Gdy naród do boju..."; widaąc 
to liderzy na estradzie, zawezwali policję i pewhoł- 
ki parafjalne wskazywali tadsd palcami. Policja 
zabrała jednego na patroSkę, roeimieścita się  w 
różnych punktach sali. Wówczas liderzy zac&ęlii się 
podszywać pod imię Piłsudskiego, aż to e  galerji 
krzyknęto jakaś kofciOto: ..gdzicście byli. jiak myś­
my szli za Piłsudskim i coście wter.om mówili na 
niego? Ilańba wam. wy niegodni! 1 cała prawi© 
sala zatrzęsła się od protestu przeciw Wydziałowi. 
Organizatory wiecu chcieli urządzić kolektę, ma to

znowu zerwał się krzyk: ,.anl ceuta d la  Wydziału™. 
Na wniosek jednego z  towaraysray, zaczęto wśród 
zebranych robotników zbierać składkę na tego. 
którego .przed chwilą aresztowań.©. W ■mignienou 
oka, pomimo zamieszania na sali, nebramo 29 dola­
ry 30 centó w.

Na drugi dzień rano wypuszczono dzielnego 
robotnika z aresztu.

Tak się zakończył wiec Wydziału Narodowe­
go w- Passaic—'klęską dla różnych zdrajców i kle­
chów. a zwycięstwem dla świadomych Tobotników. 

18 maja 1921 r.

Głosy czytelników.
Przed monopolem *pirylosowym.

Szakowny Towarzyszu Redaktorze!
Przy ul. Fabrycznej nr. 6. okr. mdlić. 94 y 

mieści się sklep 'Państwowego Monopolu Sipirytił- 
Bowego, którego „właścicielka" (jak się sama na­
zywa). p. Mikułińska, i jej .pomocnica, p. Karwow­
ska. sprzedają spirytus tylko tym, którzy mają u 
nich jakieś względy; innym dają, zgodnie z  pra­
wem. tylko raz na miesiąc.

Szereg paska rek. zamieszkałych w tymże do­
mu, otrzymuj© tyle butelek dzienłue, ite mioana u- 
nieść w lulku ratach. Gdy jedna z tych paisikarek, 
obładowania wódką, dnia 15 b. m. w yszła ze skle­
pu, zwróciłyśmy się do utrzymującego taim porzą­
dek sekcyjnego, Paprockiego (mi-. 119), aby ją t-  
resztował. lecz policjant, w odpowiedzi, w brutal­
ny sposób, szarpiąc jedną z nas, ją właśnie uisito- 
wai? aresztować. Wówczas w  obroni© niewinnych 
kobiet stanęła cala zgromadzona przed sklepem 
publiczność, paraliżując tom akcję p. Paprockiego 
i  wezwanych przez togo do pomocy innych poli- 
cajmtów. »

Dodać należy, że p. Paprocki widocznie cie­
szy się również w"zględa'm  ̂ P- właścicielki, gdtż, 
mówi. że własność swą wolno jej sprzedawać, ko­
mu zechce; pani ta nie sprzedaj© mm mniej, niż 5 
do 8 butelek jednorazowo.

BI. S., L. F., X. J.

Dzielnica Wola-Czyste. Jutro o goda. 7 wiecx, 
w lokalu Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego. W e wtorek ogólne nabra­
nie z odczytem.

Dzielnica Praska. Jutro © godz. 7 wierz!, w lo­
kato Brukowa 29. odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Posiedzenie komitetu dzieł- 
nitowego odbędzie się jutro o godz. 7 w., w lokato 
własnym. Solec 68.

Dzielnica Powązki Jutro o godz. 7 wiec®, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego, w lokata. Oko­
powa 30 m. 16. W© wtorek ogólne zebranie i  od­
czytem.

Wydij kult.-ośwtotowy odbędzie posiedzenie 
jutro o godz. 5 pp., w lokato OKR

l
Posiedzenie Rady NseMlwej. Posiedzenie 

Raidy Naczelnej odibędz1© się w sobotę, dn. 2 
lipca o godz. 11-ej rano w Warszawie, w lo­
kalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Na tp© rządku  dziennym: Wniosiki na
X V III Kongres.

Za zgotdmiść: M. JPedi/atkowsk*.

Wyrokiem Centralnego Sądu (Partyjnego 
w składzie to w. to w. Tomasza Arciszewskiego, 
Tadeusza Hołówki i Kaziim'erza Pużaka, po­
wziętym w dn. 18 czerwca r. b., Czesław iPo- 
rankiewóoz, b. przewodniczący b. Poznańskie­
g o  O . K . R . i redaktor „Tygodnika Ludowego" 
został za świadomą działalność na szkodę 'Par- 
tjf, w związku z jej wrogami, wykluczony z 
Polskiej .Partji Socjalistycznej.

Ddwótsn1© odczytu tow. Kr oger* Zapo­
wiedziany na dziś odczyt tow. Kriegera w sali 
teatru p ro m en ad a"  p. t. „Konstytucja .pol­
aka" nie odbędzie się z przyczyn, niezależ­
nych od organizatorów.

W odpowiedzi ©switerom * „Myśli. robot©'r»©f‘. 

W osłalmwn nr. 14 „Myśli Robotoiczcj" z da.
12 ozcrrwca b. r.. zamieszczono wzanianteę. dotyczą- 
ca postępowania przewodniczącego Głównego Za­
rząd11 Z. R. P. Spożywczego w Polsce, tow. EdUnoM©- 
da Morawskiego.

Sehrelarjat Głównego Zarządu nlniej-zeni 
etwiie-rdza kategorycznie, i© prziewodntosąicy v »  
porozumiewał się ze Związkiem Koteki-ro, matom tart 
cztonak Związku. Kotlarski, r.orwał uchwało Zaro­
du Oddziału w  kwietniu, która była w lokato Od­
działu wywieszoną.

Uchwała dotyczyła udziaitu Związku w  poeto- 
dzae w  dmto 1 maja. Prayjęte re&otadja w  spa-aiwiś 
udBiałni Związku pod 'sztandarami tej czy umiej P**- 
tji, dala w giosowanto 20 glo*ow (P. P, S. ł  pr*** 
ciw 4 .

Uchwałę potrafili' jednak wycłiowaAoy b. ZłW. 
Mączuego skręcić. ’

Postępowanie członków b. Zwięzkiu
go (oświetla już sarnio użyci© sfl-awa „P*21". 
częstują tov. araysey, różniących »ię piwekonaaiaimu 

Nmiejszeim stwierdzamy ,ż© zr.mi«6nc»0B« m*- 
tatka w JAi-m. Robotniczej" jest jedinem z ogBW
fcamproJI, j*feą o*1 cSlw61'i P®*811®54* 2fm^ n  s* |
żywczego w jego łon;# prowadzą.

Kamjpanja praeciw gióweemu Ztreądo 
Związku obecnie przyjęła nową fazę, gdyS nMbijr1 
cz© ruchu zawodowego przenieśli walkę na 
wnątrz. Główny Zairrąd marauco::ą walkę podejm*- 
j© 'podają© do wiadomość' ogóta roibotnlicaego 
stępowaiui® ^chowańców b. Zwitpfltn Miącane®®1 

Szereg miesięcy upływa od ciosu połącz*sW 
cię soerwgm Związków (.piekarzy, młynaray, W^cT 
nyeh iłd.) w-jeden Związek Tt. P. Spojęwwseg© '+■
Poilsce,

W związku przeważa kierunek P. P. 8. W* 
łączenie nastąpiło i zdawało się, ńe na© ni* ibęd^j
stało ma prże^kodzi© 'budowie eitoej rawodorw^ 
organizacji przemysłu spożywczego. Rzewywistoa 
mówi caMrieui co innego.

Członkowie b. Związku Mąwnesro compoe*^ 
oddmwna planową akcję, która wdała pnwwkwćW* 
w centralizowaniu praemysłu spożywczego.

Oto faMy z pracy zawodowej tych. Morzy **  
raucają Głównemiu ZamąAowr Zwiąaflau. ** «ą ro»- 
bij a czarni ruchu saiwodioo-rego: Główny Zan-z»d n 
posiedzeniu sło jem  dj». 24 kwietnia, postanoww 
poaw-yiszyć tygodniowe wkładki. Przeciw posta*®’

I iiiili u§ mMś.
Pociąg udauafll, że oni bardoo ipitoo do 

Warszawy i zapewne dlatego z taką lubością 
zatrzymywał się na  wszystkich bez wyjątku 
iprzystaiikiaieh, a często w najszczerszem polu, 
■w miejscu, gdzie może kiedyś daleki następ­
ca p, Jasińskiego przystanki urządzi.

Moja sąsiadka w przedziale, pani Aniela, 
■która przypadkowo do tego samego wagonu 
na jednyim z podmie jskiidh przystanie ów wsia­
dła, wcale n ie udawała, a le  rzeczywiście nu­
dziła się. Rozmowa nie kleiła się, urywając się 
eo chwila, a  ja czułem się zakłopotany i skonr 
fudowany, jak piertvszy lepszy nlezgrabjasz z 
czwartej klasy iwobete perasjioai'arki.

Użyłem nadludzkkih (uwstilców, by w pa*- 
n i Anieli cihloć odrobinę zainterasowania 
wzbudzić- dla polityki, ale nadarem nie, nato­
m iast w sprawach, które poruiszala moja na­
dobna sąsiadka, okazałem się kiotrpplelinym 
profanem.

Mojia pozycja towarzysza podróży stawała 
eię coraz bardziej kłopotliwa i dręcząca.

Pani Aniela d la zabicia czasu i d la uroz­
maicenia. przyglądała się  z zadowoleniem no­
wym fox-trottom, k tóre miiala na nogach, lub 
też lustrowała sw e precyzyjnie wyrauanicuro- 
wane pazmokleiki.

— Pan, podbfeno, pisuje — piEemwiała 
pierwtsza milczenie pani Aniela.

— Podobno — odparłem. '
— A wolno wiedzieć o  czem?
— Roztmaicie. O tern i owern. De omnibus 

rebus, jak to  powiadają.
— A przeważnie?
— •Przeważnie?.,, przeważnie o polityce.
Parni Aniela uczyniła grymas do tego sto-

pnia niedwuznaczny, że najbardziej zajadły 
optymista nie poczytałby go za wyraz zachwy­
tu dla polityki.

— Ze też się wam, mężczyznom w ciągu

siedmiu la t nie uprzykrzylb jeszcze o  niczem 
limnpirn n ie  myśleć, nie roizprawiać, n ie  czytać 
•i n ie pisać, jak o .polityce. Ód siedmiu i!at nie- 
padaielnie zawładnęła ona calem waiszeim ży­
ciem, wżarła się w wasze myśli, zapanowała 
nad calem waazem jestestwem, wszelkie inne 
srpranyt arbitralnie, i‘ bez w szelk iej cerem onji 
usuwając na plan dalszy". Gdziekolwiek prayjść, 
.o niczem Innem się n ie  mówi, jak O' przesile­
niach i nioimi nacjach, o notach i misjach, o kom - 
iwentyklach i intrygach, o prawiioowciach r le ­
wicowcach, o  związkach, blokach, (Sojuszach, 
plebiscytach), enklawach d Bóg wie, jak to tam 
w szystko się nazywa. Ba — oburzał® się pani 
Anielia — obmierzła polityka w darła się  na­
wet do teatru. Czy wiesz pa(n, że przed! kilko­
ma dniam i opuściłam tea tr po pierwszym ak­
cie?

— Nic o teim ni® wiem.
— Wyobraź pan sobie, że wpadłam na 

sztukę polityczną. Oczywiście, czemprędzej o- 
puściiłam teatr. A czy wiesz pan, że „Tristana 
i Izoldy" dlatego tuż n ie  dlają, śe  polityk® za­
błądziła nawet do orkiestry operowej'?

— O tem sfltyszalem.
— A teraz iwyiimagiinuij pam sobie moje e- 

burzenie, kiedjyi krawców®, ma żądani®, moje, 
iby żółtego 'koloru suknię, którą mi teraz szyj®, 
przybrał®' czarneimi alksamitkiaoni, — zwraca 
mi delikatnie uwagę, że mnogą m i to poczytać 
za auśtrofilsiw®. Przyzna pan, że  masza polity- 
komianja sta je się już niebezpieczną mnomoana- 
nją, tern mieibezpieczniejszą, że żadnego ®nty- 
diotw przeciwko niej nie wynaleziono.

— Co zrobić? — wtrąciłem ■— przeżywa^ 
m y.niezwykle i w ielkie czasy. „Gzas wyBaedl 
z zawiasów", jak mówi Szekspir. ,

— Ale czas wszędzie wyszedł z aaiwiasów 
a jad tok  i we Francji, i w  Niemczech dawno 
już nastąpiła reakcja przeciwko poltyce w 
szkole, w teatrze, w orkiestrach, w pracow­
niach krawieckich...

— ...w wagomi® kolejowym — dodlafem,
— I w wagonie, No, widzi pan, mtemowo-

li i niepostrzeżenie, ipomimio całej odrazy dla 
polityki, dałam  się wciągnąć w  polityczną ro­
zmowę.

— A wi© pani, co na Zachodzie wyrugor 
wato grasującą tam, jak 1 u  mas, poiityko- 
irranję?

— Wieani, tańce, dancingi.
— Wolałbym pani, by jej mąż i syn, miast 

•interesować się  sprawami' ogólnokrajloweim:, 
czy społeczuemi, foxt roto wali i onesiiejpowati?

-r- Mój Boże, przecież po za polityką I tań­
cem istnieje jeszcze coś na świeci®. Życie jest 
tajk wielostronme.

Ptociąg zatrzymał się  na jakiejś stacyjce i 
do naszego przedziału wsiadło, & raczej wto­
czyło silę dwóch panów.

Z folcu rozmowy, prowadzonej głośno, oraz 
z wizai'emijn'ego tytułowania się „dyrektorem"
i „dziedzicem" wywnitostoowatomi, że jeden z 
nowioiprzybyłych pasażerów to dyrektor banku, 
a drugi — obszarnik.

— My tam — mówił dyrektor — nie ro>-
bimy sabie ceremoinji z naszymi pracownika­
mi. Na 62-etm rposiedzetniu Zwiąiziku’ Banków
w dniu 28 kwietnia zobowiązaliśmy się  solen-
miie i  pnzyriziekliśmy sobie wzajemnie n ie  przyj­
mować pracownika z innej instytucji barako­
wej, bez uprzedniego porozumienia się zarzą­
dów odnośnych banków. Nie 'będzie m i teraz 
lada gryzipiórek etawał okoniem i żądania wy­
suwał, wiedząc, że gdy zechcę, to  nigdzie po­
sady nie otrzyma. Albo siedź u  mnie, albo u® 
bruk. Mato ci 15 tys. m arek miesięczni© — 
bardzo proszę, możesz zmienić -zawód', zostać 
dajmy na to  lakiernikiem, 'ptideJkarzem. in­
troligatorem, ale do innego baraku — 'oho. 
Skończjda się dyktatura proletarjatu. Radzę 
dziedzicowi tę  samą metodę zastosować dlo for­
nali.

— Toś się dyrektor w iporę wybrał — 
zarżał głośnym śmiechem szlagon — my to 
już od roku .stosujemy • z dobrym skutkiem, 
bo już jest spora garstka fornal!, których ża­
den diwór do roboty nie przyjmie-

— No i CÓŻ się z n'mi stan 'e?
— To my się mamy o nich troszczyć" 

Nieoh rząd o to głowa boii. Niech ich wyśle 
Madagaskar! Ha, Ka, ha. _ |

•Pociąg znowu się zaitirzymat i dwaj ,.h®* i 
downiczowie Polski" wysiedli.^ _ . j

— Słyszał pan? — zwróciła się do mn» 
pani A ńela  — wszak to nowa odmiana pa» 
szczyzny? I co pan na to.

Odpowńem pani1, lecz upi-zedzic musz?i 
że znowu wypłyniemy na szerokie wody 
lutyki.

— Więc dajmy temu pokój.
Wyciągnąłem z kieszeni gazetę i zagłęb5'

łem się w czytaniu.
Pani Aniela nieznacznie zaglądała prze*

ramię.
— Cóż tam piszą o ks. Teodorowiczu ?
— Ks. Teodorowie® miał wypadek. T or

knął się.
— Gdzie, jak, o  co, kiedy?
_  IW Rzymie, proszę jpani. i omal. że 

zwi'ctonął sobib...
— ...nogi?
— O, nie, kapjery politycznej.
— Słyszał go pan kiedy przem aw iają^' 

go? Ach. jak piękni© mówi! — zachwyca** 
się pani Aniela.

— A 'jak piękni© pisze! — dodałem.
— Nie wiedziałam. A co takiego?
— Memorjały.
— Znowu roś z polityki.
— Tak jest, pani Aniela.
— To dajmy już i temu pokój 
Pociąg zatrzymał się na stacji w War-

wie. . -y
Przed dworcem gazeciarze w  niebóg*'7 

darli się:
— Pani Paderewska pan PadereWyN? 

dodatek nadz^czajny , podali się do dyff«l9J
Roman B®sk».
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F a b r y k a  W y r o b ó w  K o n f e k c y j n y c l i
W a r s z a w a ,  h L  O g r o d o w a  N r .  2 1 , t o ! .  2 8 ^ * 4 9 .

U p ow ażn ian a  {i p z s i  U paqd ż a o p a tr y w a n ia  P ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y o ii, wykonywa u b ra n ia , p a lta  m ę sk ie , k o s t iu m y  I p a lta  d a m sk ie , oraz b ie l iz n ą  m ę sk ą
na zamówienia według cen zatwierdzonych przez U rząd  Z a o p a try w a n ia  P ra co w n ik ó w  P a ń stw o w y c h  z powierzonych i własnych materjałów.

F ab ryk a  p o s ia d a  na s k ła d z ie  d u ty  w yb ór g a r n itu r ó w  m ę sk ic h  najlepszych materjałów po cenach najniższych.
UWftKft: Do czasu otwarcia w śródmieściu magazynu, zamówienia przyjmują sl© w f a b r y c e  p rz y  sal, (O grodow ej f®i 21, od 9-tej do 1-ej i od 3-ej do 8-ej w.
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Zarząd S-ki Szkoły ftealioj
T . S A D K O W S K I E G O

L E S Z N O  8 4 ,
podaje do wiadomości rodziców l opiekunów, 2e zarówno dawni. Jak ł nowowstąpujący ucz­
niowie o lie pragną korzystać z nauk w 1921/2 roku szkolnym, obowiązani są ponowić zapisy

do d . I L ip c a  r .  b .
K a s o e l a r j a  o i y n a a  c o d z i e n n i e  o d  1 0 —1 p p .

wmmwaiirm.       *--------

wiemiiu Głównego Zeraądu t, etój ftzrją wTsirrpdilJ 
pupijtowte b. Zfwiąaku iMącuneigo, którzy prówadaą 
•g'teqj©, by niw opłacano (wtklacŁeik du Z w itku .

Za niezalatwiflaile sprawy ar imyil żądań oso­
bistych (natomiast w myśl uchwały Zariądu Od­
działu, wzgłędiiiiio Sekcji), łłiij© się czflomtow na p> 
drwórŁU J&wfąaiiŁił, uireądza się burdy w torami a Z w. 
i t  d. Natomiast pupilkowie b. Związku 'Mąca- 
XLegc .po pijanemu (nie naumyślni©) poi sana li tkirao- 
•Ła, stoiy, których reperacja Itosztawata 2500 mik. 
Vohlto towarzyszy: ULdoego, Klan*, Itositowski*- 
go, Waluslswiczo, którzy są ctdsomkaimi iP. P. 8.

tttó jednym * oat&trach posiedzeń Zarządu 
Oddziału caioneik Zaraą-Ju, Wiechowski, w ordynar­
ny zpcsń.b ubliżył mtoctowi Zarządu Oddziału, U- 
htkiejwu. 'Sprawa oparta #ię o *ąd toleńeński.

Na zabraniu miyinauzy, po iprzemówteata tow. 
Morawskiego, wystąpi! jeden z okazów b. Związku 
jMącanego (Kozak'), który iw ordynarny sposób 
(djatóktem b. Związku Mącącego) aactzal wymyślać 
Ba P. P. S.

IW czasie strajku, ogłoszonego prze® Oetełtrataą 
Komisję Z. Z., szereg cz-.ocków ib. Związku Mącz- 
6ego wymuszało pod groźbą użycia broni od piekar­
skich majstrów pieniądze, za (które następnie wy­
wdzięczali cię majstrom, namawiają? robofańlków, 
by nie strajkowali aa rozkaz P. P. S.

. iN ie  Eamiiesnczamy aazwisk tych aztortow, 
klórzy benwzgflędiate po wirami być oddani pod prę- 
jperz cpioji rolbotaiasej, ze względu na e© wnętrzu* 
wamnikk

Powyższy material dotyczy tylko Oddnia&i 
Wairsaswiskieigo. W sprawie działalnoóci b. Caatral- 
aego Z w ią z k u  Macanego,, oraz jego towarzyszy da- 1 
(loby się bardzo d użo napisać.

■Materja’y w tej sprawie Bużyl&ujoniy w odpo­
wiednim momencie.

m. w pcuiedzLaiek, iw M . Jerozeliimifcidb 56. o goda,
6 wieca. Breemawiad będzie poseł tow. Moraicasewsk’-

Ze Związku prucuwsików mtajskieh. Z powo-
diu nitijwjgody, wycieazka Związku pracoiWEiitow 
miejisikiah, aitganiaoiwaaia praez Kom. Kulit.-Gawtet. 
'Związku, na- jtuitxo, zostaje odwołana.

Bilety topione, sktóą aa wycieczkę w  nowym 
termiaie, o którym zawiadomimy w (prasie.

M a j n a  o f i a r a .

G.łówny Za m d  Zw. Rob. Przem. Spo. 
iyw m go w Pdsce.

Bezrobocie w przemyśle kuśnierskim.
Zgromadzenie czeladzi kuśnierskich w War­

szawie nadsyła nam następujący komunikat:
Wobec aieprzycbyleuia się ’właścicieli firm fu­

trzanych diO zawarcia umowy rocznej z pracowni­
kami kuśnierskieoui, zmuszeni jesteśmy kontynuo­
wać bezrobocie w dalezyjto ciągu.

W roku liSOG została zawarta umowa pomiędzy 
de?e®atami właścicieli pracowni i magazynów ku­
śnierskich z jednej, a delegatami Zgromadzenia 
Czeladzi kuśnierskich s drugiej strony. Między 
innymi warunkami mieliśmy zaslraeżone, jaiko naj­
ważniejszy warunek i niezbędny dla nas, śe praca 
w zasadzie jest stalą i caloroceną, wymówienie 
pracownikowi lub ipraoownicy może nastąpić tylko 
c dn. maja aa miesiąc z  góry.

Z chwilą, gdyśmy zażądali podwyższeń'a plac
0 150% do plac następujących: płaca tygodniowa 
kuśnierza od 1000 do 4000 m!k., ,płaca tygodniowa 
praco'w. kuśnierskiej od 500 do 2500 mk. — wła­
ściciele firm futrzanych nietylko się nie przychylili 
do nasfflyth żądań, ale postanowili umowę rocztr.ą 
zerwać całkowicie i chcą, żebyśmy pracowali tylko 
3 miasiące w roku, to jest, ile trwa sezon. Wobec 
tego postanowiliśmy na ostatnim naszym posie­
dzeniu raczej przystąpić do jakiejkolwiek pracy 
niefachonvej, a od swoich stassaiych żądań nie od­
stąpić i nia zgodzić się ha podobną propozycję-

Żaamcaaony, ie  makstannn płacy tygodniowej 
jaka; jest ■wyżej podana, otrzymuję tylko kuśnierze 
tak swaci kierownicy pracowuti, którzy .pracują w 
dużych firmach, reszta zaś pracowników i praco­
wnic 'wiprost, wyżyć nie może ze swoich pensji, 1 wo­
beo dzisiejszej drożyzny artykułów pierwszej (po­
trzeby. Dodać jeszcze należy, że kuśnierstwo jest 
fachem luksusowym, dającym właścicielom więk­
szych firm wprost bajeczne sumy zysku, bo docho­
dzące do 500% i więcej, podczas gdy pracownicy 
po kilkoletniej pracy umierają na suchoty a mar­
nego odżywiania się i « pracy, która zaibójczo 
wpływa na płuca.

- Powiadamiając o tom seerazy ogól, uważamy, 
ża nie na nas spadnie odpowiedzialność za bezro­
bocie, lecz na tych sytych, którzy głodnym nie wie­
rzą.

Ze Związku prarowrdków handlowych. W pią- 
łetk, dnia 24 ib. m. o godz. 7 Tdeci. w gmachu pray 
Ul. Siennej 16, odbędzie się cJkt urocaysity z powodu 
Łaikońoaeuia 3-go (ositateiiego) ae.metdru w Szkole
1 ■'okszitałoająichj, prowadzonej od półtora tpoCoui przea 
Związek TVac.owm.itow HamidOowych. f Pnaemysiio- 
w7v-b m. sit. 'Wamowy i Phbftydtjawanej preez Mi- 
’oisterjurn Ośim!ecenm IPubllcEjnegp,

Dyirektor Szkoły, p. St. Iflpiófeiim zda sprawę % 
działaliności Szkoły, a  słuchacze 3-go semeatra wy­
głasza referaty z poszraegótoych dziedzin nauki. Ja- 
■laocześnie kończą- się wykłady na 1-y® semestrze.

Kolejarze! Z powodów niezależnych od’ nas, 
wiec naznaczony na sobotę w warsztatach W. W., 
nie o d b y t S-Ĵ ; Wiec ten odbędzie się w dniu 20 b.

Pracownicy administracji ora* robotnicy, tir  
trud'Qiemi paray budawie paitou na Saskiej (Kępie, 
zł-ożyli ,w naszej redakcji kwotę 77,690 marek na 
fundusz zapomogowy dła powstańców na Górnym 
Śląsku.

Ofiara ta zaslrguje ma szczególne uznanie, je­
śli zważymy, że. pochodzi od ciężko. .pracujĘcych. ro- 
iboteiików sozornowych, dla który-eh najdrdbniejaza 
naWet suima stanowi wielki -uszczerbek w (budżecie 
ich rodzin, EWlasacza, że zarobki ich wymiosaą zale­
dwie .806 — 400 marek dzienni O, tpnsy ciięaki-ej pra­
cy akordowej.

AM tej wsrpauialani yślaości notujemy z praw- 
dmwam wzruszeuliom, dopatrując w tern dowóJ 
wysoko Tozwinięfiej solidaroośM robota.i.czeij i szxae- 
trego współczucia dla walki o wyzwolenie proleta- 
igjatu górnośląskiego. Gdyby posioda-cose wleBdeh 
majątłrów chcieli pomiieść ofiarę w tej samej mie­
rzą  co roibofciicy ii pracouT.-icT z Saskiej Kępy, to 
moglibyśmy zapewnić bojemnaików z Górnego śląs­
k ą  że walczą nie napróino, że t̂noi naszą .pomoc li­
czyć mogą. i

Hojnym ofiarodawcom cześć!

Zjg Is  n o sp o d a r a z s .
Notowania giełdy warssawsŁ?»J.

Doi. Stanów Zjedn. trenz. 1375. 
Marki niemieckie tramz. 19.75.
Ruble dumskie w 1000 tranz. 71.00, 
Ber tin t ranz. 20.50.

C V  RCSf JCr St. Itlroczkcvfstii
hL l i  J l a ,  9 (Mj, O rd y n a c k a ) ,

Dzis: 3-y DECYDGjąCE SPOTKANIA: a) WILD- 
MAN-KAWAN, b) STEKER-JACKSON i c) KOCH- 

RISSBACHER.
Jutro, zakończenie Turnieju i rozdanie nagród. 

  Początek waik o godz. 9 l pól.

Or. Sfsfaa J e ^ m u ł o w i c s
p o w ró c ił .  Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 T, p.p, 

SsdcoEma 3 , tel, -108 58. -

Mronika.
c i ą g n i e n i e  m i l j o n o w k i ,

W « wczorajszetm ciągnieniu miiiljjiotuófwikl 
w^l-oso-wanjy zost-ał ©r. 1,327,779.

Kto w ygrał m iljaaów kę, narazie n ie  w ia­
domo.

Jubileusz profesora Baiidouina d e  O ur- 
tenay. W czoraj cdbył «ię w Towarzystwie Nau­
ko wy tm obchód juibileuszowy znakom itego u . 
ezonego i  obywatela prof. Ba udouina de  Cour­
tenay. W im iea 'u  językoznawców iprzeirawiali 
profie&oirowie Szober i (Nietzsdh. Odczytano 
piękny adres Alradcmy Umiejętności, skreślo­
ny mocnym piórem  prezydenta tej instytucji 
profesora K&zóaierza Morawskiego. Obszerną 
spowiedź własnego życia uczynił sam  jubilat. 
Spowiedź była głęboko wzruszająca. W  naj­
bliższym num erze .podamy o całej uroczysto­
ści obszerniejsze sprawozdanie.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Imstjfuta Meteorolog.),

Tem-paraiura mafwyźsBa wynosiła w«*>raj -tr
Waiasaiwje 16°.3, najniższa 11®A (w Zalo<rpa!neni 
anegdal 18* i 5»).

Praewidyrwaoy przebieg .pogody w dniu dzi- 
stej-szyan: Pfjgoda wmioBmą cłiSodniej, aitee wiatry 
z kierunlków pólnocmych.

Wywóz śmieci. -Wfflbec lego, ie  w wielu do.
roach nawet w śródmiieśoiu-, me wyważono śmieci 
praez kiuka lub 'klkimaście d'ni, % .powwtu wygó-ro- 
wtnydi żądań pizedślębiaiTóra, -podano praed kij­
ku miesiącami w prwsia projekt wyiwiożenia śmieci 
saraoctodami. Okazuje się, że powjekt eostał terre- 
czywsffiniomy, gdyż w fyirh dniach powsteiio przed- 
sięlńorstrwo wy włożenia .śmieci1 sBimocbodaroi. bu. 
pełnie po tej samej cenie (a w  prajauloścl i taniej), 
jaką ostatnio pobierali ti&w.ui + tójadniębiiarcy,

„Merito di Guerra“ dla Polaków. Riiuro Pra­
sowe M. S. "Wojsk, loottnumitoje:

Rząd wioski udzielił ma mocy praedstwiamis 
(Włoskiej Misji Wojskowej ma Syberji od-aaaiki Krzy­
ża wojennego ,,Merito di G-mcrra" pomsennitowi 
■wojsk technicznych, Witoldowi Balcerowi i1 kapra­
lowi Hugonowi KesseJ'owi. Krzyże są do od etom* la ia 
iw aekqji 1-eji Biura Prezydjadnogo CZarodk Król.), 
w godzinach od 10 da 12-ej.

, ODCZYTY I ZEBRANIA.

Zn*wu fcwnfirteitB ,,Skiby*. Z poleceni* loo- 
misarza tządu, policja etemfiekorwaia m-r. 6 esasopi- 
sma t£ikihy“ * dnia 19 to. m. na pcwzclie, w kies­
kach i u sprzedawców ulicznych.

Z Polskiego Towarzystw* P?ych«logi<aaeg*.
W' PoteOcicm Towarzystwie Psychologiczicea (No­
wy świat, 72, peprssezea oficyn*. 2^ie  piętro), . 
wygłosi jutro o g. 8~ąj wiecŁ. dr. Adam Wtodl- *d- 
czjl p. t. yZ pŁ-y-ch-ologji i- paioiogji koja-recnm*'.

Wafee seliraale człcmków kooperatywy nan- 
czyerelstwa asŁtlł powszeihaych. Jutro o gode. 5-ej 
n  1 t ,  a o G-ej w .11 t„  odbędzie się w sali mtoly 
przy ul. Dnewmianej 8. nadzwyczajne walne zebrać 
nie criortow kooperatywy nauczyc.lrtrtwa azkól 
poŵ szechUTch.

0 stopnie przy waą(Hit<h, Pasażerawdio pocią­
gów podroiejsildch, złożonych z wsgomów Ul klasy, 
odjeżdżających z dworca WischadlLiiego,, uskarżają 
się, że wejSci* do tych wagomów, seceegćkiie ko­
bietom i  dzieciom, jeat wielce utrudniono * powo­
du zbyt 'wysoki-ih stopni od zimni.

0  odczyt. Z Zarządu Towarzystwa YTedzy
Wojskowej otrayimijemy komunikat mastępnujący:

W nr. 157 ,.Raeciz.po>jpolli'l€j‘‘, p. Jaa- luitosłarw- 
ski zamieścił artySoft p. t,; ^Dsawmy odmzyt —zanik 
odpiowiedziiateości".

(Ponieważ autór tego artykułu aiatyllko zwraca 
. się przeciw prelegcntowu, ale narażam czyni' narzut 
i zarządowi- Tow. Wiedzy Wojskowej z samego fak­
tu urządzenia, tego o-dczytu, uważamy za nasz obo- 
wiiązek podań do wiadoori-aści puiblteznej następują­
ce faikty:

1) Odczyt został zaptowdediiary w dniu 80 
maja b. r., t. j. w caasie, gdy nikt mi* mógł pjze- 
widzieć, że .w duiu 3 czerwca: sprawia poiruBzona w 
nim znajdzie «ię na (porządku dzienniym obrad Sej­
mu Ustaiwodawczego.

2) Odczyt nie byt wcale publiczny, lecz prze­
ciwnie, pneanaczomy wy’aczuie dl* celointow Tow. 
Wiedzy Wojskowej, ora* zaproszonych na wyraźne 
życzenie prelegenta TBeczozmawoćw, między Ictóre- 
mi znajdował się ,p. Jan Łutostawstoi. Za­
daniem -tego odczyltiu było jedynie zaznajomienie 
llrół ofioerśkidh ze stanem sprawy osadnictw* (woj­
skowego.

8) P. Jan Lutosła wski zagadj dysOrusję nad od­
czytem i w  miej ’yrynazii między imt.iem-i podz/ęko- 
wani© zatrzadewi Tow. iiWedzy W-o-js-kowej na uraą. 
(kam© takich odczytów i’ raipirossemd© taa ni* praed- 
stąiwicieM afer ziemiańskich,
„r. 4) Podzięico wanie preleigenitowi m  ■wyg'otSB©-
nie odczyta, stwrierdza;ac zarazem wysoki poziom 
ideowej -jego pracy.

Zestawienie tych MttÓ-wi b łneścdą wyżej wy- 
mieiiionego airtykułu. mówi samo m  siebie; oMżu­
je się dowodnie, z jakiemi stosunkami' walczyć 
dziś musi u- nas wojskie, pragnąc nawiązań nić ży­
wego związku z© epoteczeńatwem.

Festyn dla dzieci. W etodżi-ełę, dni® 10 b. m.,
0 5 po poł„ odbędzie się w Dolinie Szwajcarskiej 
festyn dła dzieci, * występami uraniów jStadja", 
p. St. Wysodkiej,, z  koncertem' orkiestry Wojskowej
1 zabawy samych -dziecingoicd, -pod kierunkiem sil 
fachowych.

Zjard Ursynewiakćw, W dlai-u 3 ! 4 fflpe* od-
| będzie ei-ę zjazd -koteżeński bytyeh -wychowańoóW 
j .Ursynowa, w sali Zwliżku nauczycieli 'szkół po­

wszechnych pray uL ..Mturatalli owsktej 128. (Począteik 
o godz. 10 ralro.

Pcraądek dsirnny: 1) Otwacrtóe Zjazdu i  -wy­
bór prezydium, 2) Herer.-ty, S) Omówieni© fotran 
organizacji Kol* Ux,sy,iDowŁ*laVw„ 4) W&póln* wy- 
ciecelca dó Ursynowa 5) Zamknięcie zjaasdi.

Dla kolegów: a prowincji ziodegi zapewnienie. , 

^ ’Y PADKI.
Wypadki tramwajowe. 10-letnia Helen* DoS- 

elca .((Grzybowska ar. 74), wstoikując do tramrwajii 
tinji jsT. 13, ca rc^w ul, iyia^aałk-owiikiei i  -Koszykó. 
wej, dostała się pod przyczepiony <wóa którego ko­
la zmiażdżyły jej nogi- poniżej kaian. Pogotowi* 
pcze wiozło ją w san ie  ciężkim do asspiftaii Dzieciąt­
ka Jeana

— Prae«i dworceai "Wtechodciixn), do- będącego 
Już w toteita traBJWł ju lin-ji nr. 4, idącego do War- 
sz&wy. usiłował włńrocayć 19-ieimi Izrael iWsirsza- 
iwiak, handlarz <L « zeo 17). lecz wpadł pod przy- 
czepkroyi wóz. Leksra pogotowia stwierdził oyółń© 
pc-liucae'ai* i łtaouai* u la . Pogotowi© pi-zfewiozto 
WarazawiaSra <!o sr-pitail* św. Ducha.

— Na Nowym Awiersi© przed- domnean nr. 17. 
panie© •meryktńsficlego srydz&ta raitunSooiweigo fus- 
daoji dla dzieci Europy, 17-leSsń Jan. Modzelewski 
(Św -ętekrayska n-r. 27), wyskakiując w biegu z 
toamwajo iiiaji nr. 18 z .praedniej iptełformy, uptdl 
tak fatalnie, że -pofuk-ł «ię ogólnie, oraa aramił rę­
kę, nogę i- tvrurz. Chłoipca- opatrzył leikarz pogoto­
wia.

M-'ybnch mrJti- Pmey ul. Nofeiokairolllcoweji ar. 
♦. Marcie Z;eroiba spowodował ■wyibuch ratrfld. przy- 
czecu odn-iósł ramy szerp-ane obydrwu rak. Ofiairę 
■wybudiu prae-wiezteno do szpitala Dzaecdątka- Jazu*.

Kradzież drutu. Na 7 Iri-l-omeimze drogi koifejo- 
węj obwodowej, skradaiionio d-nuit miedziany (telefo­
niczny lsfciji międzymiastowych z diwió-ch praełotów; 
Ogółem 200 sągai, w agi £8 kig„ wartości 84,000 m.

Ob'aw* .N'toy (wcacrajsoej w komisearjntach
pCHiimiejski-ch M.raądzcno óbltawię przy udziale kie­
rowników tomisarjEióiw'. 13 przodow -niików, 60 po­
sterunkowych. 10 żandarmów i  60 żołnierzy. Wyni­
kiem obławy było zatrzymanie 63 osoby, z których 
24 uwolniono po spraiwdzeaiu tafea-miości, 28 woj­
skowych Mpwwsdtoiw do 4 plui.nu żamdarmerji, 
10 ctswodowych złodziei zaś —■ do urzędu śledczego.

T e a łr  \ N u s y k a *
Z Opery. Dziś ..Cyrulik Sewilski*' 

»*tr Ro

Wycieczka Ludowa. Alby zapmamań uzetnsxa 
masy rotoików z  wzorowa prowudzoosmi' go^podair- 
stwanii rołmemi ii organiza-ojtiEii spoletóneinu. Ko­
mitet organizacyjny w  Z-walemu urządza w- dniach 
20, 21, 22, 23 i 24 wycieczkę ludową do Listowa, i 
pierwszej -wzorowej wsi polskiej, i 'Wieikopoiskt 
z  następującym planem-: 19 czerwca o g. 7 wieca. 
zjaad w Radomiu (spotkanie w hotelu polskim, uL 
Luibe-lslka ar. LI), skąd wyjazd wi-eczorcm do "War­
szawy, którą zwiedzi się 20 czerwca. Dn. 21 i  22 
zwiedizemi© Listowa; 23 i 24 — księstwa Poznań­
skiego.

T«str Rozmaitości. Dziś „Carewicz Aleksy*
Teatr Polski. Dziś",.Oczy księżteicald Fathany*. 

fcomedja St. K.tateyńakdeso.
Teatr Mały. Dziś „Koncert" Bahra.
Teatr Podała. O oś  ,J?lraechodiiŁ&ń“‘.
Teatr DraK!afj-*aajy. Dziś ,.Pamięta!iki saa- 

tana“.
Teatr w Pooswan-raarci. Dziś koncert 0P»ilsk?ęj 

Kapeli Ludowej pod- dyrekcją prof. St. Kanuro. 
ĆpiflrweJay będaic, no-wy program pieśni ludowych 
w uikładz)© MoatUKilki, L. Hemzego. S. SŁaziury i 
iatayoh.

Pepis szkoły H. Soholewkiej. Z powtodit prze­
niesienia premjeiy -w Operze na wtoreik, popia szko­
ły śpiewni M. Sctolaw^kiej został prsjenieaony aa 
środę, 22 czerwca, godz. 8 an. 30 wtem. w sali Kom- 
serwEtorjum.

iffi CBl G. H UI
Celem ustalenia sposobu przeprowadzenia

wyborów członków Zarządu

Br. I3ie! U s is l t ip t
choroby wewnętrzne. 

N o w o g ro d z k a  43 , Teł, 199-84
Od 5 — 7.

i omówienia przepisów wyborczych w myśl regulaminu z dn. 
21.IU.21 r. zapraszam przedstawicieli ‘Związków Zawodo­
wych, Zrzeszeń Przemysłowych jako i poszczególne jednostki 
na zebranie, które odbędzie się w ozwiarfefc dnia 2 3  
b .  m . o  godzEitie 8 - a j  w ie c z o re R i (punktualnie) w 
Centrali Kasy ul. Solec 93.

Konnsarz Kas? Chorych ib. Warszaw?
SELL.

Warszawa, d. 18 czerwca 1921 r.

_-8
Kasa Chorych m. Warszawy podaje do wiadomości, że 

nadal bądzie udzielać w szystk im  pracow nikom  insty*
tucji m ie js k ic h  W myśl przepisów Ustawy wszelkich 
świadczeń w razie choroby, ponieważ pow zię ta-uchwała Ra­
dy Miejskiej nie może zwolnić Kasy Chorych od obowiązków 
przepisanych Ustawą Sejmową.

Msur? Kusy flsrycl? ib. Warna?/?
S  JE IL L .

Warszawa,, d. 18 czerwca 1921 r.

2r. mai J u l  j a  SLSV
N ow ogrod zk a  Ns 36 . od 1—3
i od i;—7, Tel. 202-11. Chor. we-
ner skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna­

miona i t. p.)

•B IL  J a r ?  A ł a p i n
o. star. ordyn szp. 8-go Łazarza 
Chor. weneryc*ne i skórńe Knó- 
le w s k a  31, t e l .  4 9 -4 4 . 7059

Dr. a?ed. DU2H0 WIC1
Chor. wanar. I skóry. Kosmet.
lek. Do 10 r. i 5 1 pól—7 i pót
pn. Panje 1—2. W niedziel© U

W spólna  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05,

~ W r  Ż . K o s t i io w s .ia
Citoroliy sk ó r . w e n e r . i * .

k rw i n a  s y f i l i s  (W *, 
s se r m a n ) , Ż e la z n a  3 4 , teł.

237-21 od 4— 6

B r ®  J e § s s i c k i
C h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry -  
o z n e  10—1 i 5—7. Fanie 1-2* 
a o w o g ro iL zk a  22. Telef. 70-43.

V



8 . J I O B O T W I K " ,  1® czerw ca 1821 ci «T. i t n

K ino  „PA ŁA C E"

thm ieln* 9. Tel. 51-14. Pocz. o  g. 6. 
Ilustracja muzyczna J .  WENTY.

Teatr „MIRAŻ"
N ow y Ś w i a t  4 3 . T e l. 8 -4 3 ,

Kierownik lit. A n d r z e j  W ła s t  
2  p r z e d s t a w i e n i a

1-e o godz. 7-ej i ll-e o godz. 9-ej. 
Kasa czynna od 12—2 i od 5 e j. TRZEBA PIENIĘDZY! Revue w 3 obrazach z prologiem pióra K o n r a d a  T o m O | 

A n d r z e j a  t l l a s t a ,  J .  i r t e n a  i b z e r - S z e n i a .  
U d z ia ł  c a ł e g o  z e s p o ł u .  Występy J M a d z la r ó w a y i  

R. G ie r a s iń e L ic g c  i J .  U r s to in a .

Baltycko-Amerykartska Linja
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasaźersko-towarowa

pomiędzy GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM 
i pomiędzy GDAŃSKIEM i KALIFAXEM (Kanada)

Wielkie okręty ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie­
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza­

cja) i t. d. ■ —
Czas trwania podróży około lO dni.

„LITHUflNJfl*— wyjazd z Gdańska 30 czerwca r. b.
„ESTONJfl” — 1 lipca r. b.
.POLONJA” -  15 lipca r. b.
Jenerałne przedstaw icielstw o na Polskę 

TO W. AKC.

Z jednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
F i l i a  D n l e l /3  B:uro C e n t r a l n e a  Al. Ujazdowski# 39, tal. 71-15. 
r i l j a  r U l S R d ,  Biuro Paseżerskios Al. Jsrozalim skie 51, tal. 241-55-

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w Augustowie. Białej Podlaskiej. Białym­
stoku, Brześciu Litewskim, Chełmie, Czyżewie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko­
sowie, Lublinie, Łodzi, Międzyrzeczu, Pińsku, Poznaniu, Prużanach, Siedlcach, 
Sokołowie, Słonimie, Suwałkach, Wilnie i Włocławku.

W i n ł a r o c i o  n r t H r A ł n w r h l  Kto Pra9n' e odby< podróż z Polski do Ameryki s z y b k o ,  b e z p l s o z n io  
i n i c i c b i u  p O U r U Z n y L n .  i  w y g o d n ie ,  niechaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na statki

Baltycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway. New-York.

m
Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B V N A
od 15 R S a rc a  r. b. wychodzi pod redakcjąi

fal

K. C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T . H ołów ki, HI. N ie d z ia łk o w ­
s k ie g o , S t. P o s n e ra  i Z. Z arem b y .

U k a z a ł  s i ę  N r .  2 4  1 z a w i e r a :
Z. Zaremba. Kierunki w socjalizmie. W. K ie le c k i.  Utopja federalistyczna. R> K. Emil Combes 
(kartka z dziejów seperacj! kościoła I państwa). B. Chorąży-Chrupkowa „Chrześcijaństwo I katechizm" 
Stanisława Witkiewicza. P r ó b a  o d b u d o w y  W iicjrfaynńrodowaj O r ija n iz a c j i S o c j a l i s t y c z n e j .  
(Materjały I dokumenty E s k a .  Obecny stan organizacji nauczycielskich. Utl. Z a w is to w s k i .  Ze 
świata książki. A. Strug—„Pieniądz” K u ch  r o b o t n io z y  s a g r a n i c ą i  t ie r .  Włochy. W iad om o- 

Aoi g o s p o d a r c z o .  Budżet Angljl. d ib l lo g r a t j a .
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce pótrlcznte 1 dolara; Cena num eru pejeóyńcze-
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a ,  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hclówko przyjmuje ęodzląń 12— 1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła stą po nadesłaniu adresu.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e l  mmmm Ż ą d a ć  w s z ę d z i c i

Spróbujcie 1 raz
O czy śc ić  o b u w ie  p a s tą i

„ S a l  w i n ”
l u b '

„ F ’o m a l i n 14
a zarzucicie Inna nieudolna naśladownictwa

MW. Oei. ffaniawa. Lotka I  U. Stanisław Fiszer. T&Ł

Ogłoszenie.
Magistrat m. Lodzi poszukuje

1 architekta do budownictwa praktycznego, oraz 
1 architekta do zabudowy miasta 

z odpowiednie mi kwalifikacjami i praktyką, z pensją m iesięczną po 20.000 mk.
Oferty z krótkim curriculum vitae, odpisami świadectw i referencjam i należy przesyłać do 

Wydziału Budownictwa przy M agistracie m. Lodzi do d. 15 lipca 1921 r.

M a g is t r a t  m. Łodzi.

Okazyjni® tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe, płócienne, im pregnowane oraz wyprze­
daż sukien, bluzek, spódnic za bezcen. Obstalunki z własnych 

i powierzonych materjałów

fótBWala B r Unkiewicz,

W yszed ł N r. 12

„Glos Kobiet"
Do nabycia w Administracji „R o b o tn ik a"  W a re c k a  Nr. 7. 

Cena num eru  10 Mk.

M l f O J i  Sl(
u„Leonara“

21 Mowy Ś w ia t  21
6 iBioir. retusz. Ml. 69. 

12 -  „ „ M
P o rtre ty

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

ANALIZY
od 1—3 pp. kału, plwocin i t. d.

8-[ (6. E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

Pierwsze Me
dla kupców I m e­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wszy­
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

centryfugi ®r«  drążki 
reperacje  wykonywam 

na poczekaniu 
Moehani* RCSZEMBLATT 

Warszawa. Graniczna 15.

składzie
gumowe

mmitm oroduł
iSM BBS do ? ts*nł* używane; 
(HQaijSJ kupno sprzedaż. war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264 84 Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

L ia p l
btowanego. Oferty 
botniku.

szkół 
■zukuje pokoju

: E. K. 7. <

średnich po- 
ume- 

w Ro-

Mna |>. pisania na maszynach 
UĆU&u dla uczącej się  młodzie­
ży ustępstwo Twarda 22—26.

szafę, łóżko z m atera­
cem  sprzedam . Śliska

34—7.

f i im r n ś a  rr « szyn* bębenkowa 
U aś ł |;! l!c  do szycia i do futer 
kuśnierska sprzedam. Furmańska 
Nś 9. Zakład mechaniczny

l i l i i ) . N M U , prc,' " * ' rwy, najtaniej 
bo w podwórzu, Jerozolim ska 47.

ślubne złote, sre­
brne, pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Ceny nizkie. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gutmacher. 
Sm ocza 21—23.

apelacje I Inne do  władz 
I sądów, sprawy karne 

wojskowe, prowincjonalne, prze­
pisywanie na maszynach, porady 
e  eksmisjach I podwyżkach tanio 
K a n c e la r ja  O b ro ń c y  Krak.-Przed- 
mieścłe 85—4.
flffilu mole proszek „Lu 
r l l l i j ,  lu“. Żądać wszędzie. 
Clowna sprzedaż Rozmaryn Lesz- 
no 1. ___________

a i r i n h l t  panna do magazynu 
y *.i ł J J 3 i  galanteryjnego i  do-

breml referencjam i. 
Ut 30.

Elektoralna

IlilSi TM Ul J P iU l JUJ-
«• Zórawia 40. Telef. 25I-S6, 

p o l e c a  kooperatywom, 
spółkom , stowarzyszeniom, nici, 
igły, sznurowadła, grzebienie, 
skarpetki, pończochy, chustki, 
mydła toaletowe.

|  Akcyjne Towarzystwo
l e p s i  ifteta

w Londynie,
Oddział P olsk i

Angielsko-Baltycka Linja
Bezpośrednia Regularna Linja Morska Pocztowych, 

Pasażerskich I Towarowych Parostatków.

GDAŃSK PIHI Kanał HIM 93 LONDY­
NU tiai LIBAWY, RYGI, REWLA

i  z powrotem.
Po wszelkie dokładne informacje ł daty odejścia 

statków prosimy zwracać się do:

Akcyjnego Towarzystwa

ZiBi mim l i p n i  Bilski
w Londynie,.

■nfevi. ■ Wirszasrie, Al. Ujstdmti 38, tel. 7H5. 
b u m  reiu ff j.3jj2L Bj pjotfiewstó 139.

ŹJrtZRĄD: 158, Fenchurch Street, London. • 
ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie, w 

Rewlu, w Rydze i Helsingforsie.

%

Daje Rie ruty!!!
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To* 
wary Manufakturowa. F r a n c is z k a ń s k a  3, m . 6 .

fabryka powozów
w Łomży poszuku­

je wykwalifikowanych k o w a l i  
stelmachów, kolodzlel, lakierni­
ków, siodlarzy. Wiadomość: Mie­
dziana 18—8, od 6—8 wiecz.

Oagazyn BŁAWATNY
Juljan Ewagkeit

Warszawa, m. c h ł o d n a  12,
poleca na sezon letni:

laitliet] ul Bi. 318 ❖  Towary białe 
latisłf e9 „ 208 1  JdttlMfrf-, „Wliztt- 
Ziłiij t l  „ 2101  jfn '.  J n O  i fiSer
M 81! «ta.pHv.4Z51 ta lB g  | * *
Iłtrtj, MrtalUr, UJ-1 jesłsiti. tiasill u git 
1 tin . n iu i iu .  atyiy ♦  «  i ti n u .I tuimK o o p era ty w o m , Z w iązk o m , O p iłk o m  

o d p o w ied n i r a b a t .

Stanisław Karpowicz
literat, pedagog, profesor Wolnej Wszechnicy, po długich ł ciężkie* 
cierpieniach, zmari d. 16 czerwca 1921 r w Otwocku, przeżywszy 
lat 57. Pogrzeb odbył się w Otwocku dnia 17 czerwca, o c iem  za­

wiadamia przyjaciół I znajomych rodzina. >

O aję na r a ty
miesięcznie lub tygod n iow o ckrye!a i knstjumy dam*

skie. LEaZb.0 27, tu. 25.

I I D O M  Ł O W I C K I "
C z y s ta  N r . I.

Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych
na spódnic® od Mk. 275.

Prawdziwe

łowickie wełniaiti hurtowo i detalicznie.
Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz. Ocbito w drukarni „itobetnika”, Warecka 7 k„Wydawca: iiada Naes. P .  t ,  A

§ © t r ! @ f  I
Dramat w  S-ciu aktach.

W roli głównej: MARGERY WILSON.


